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Przedpłata na „Gazetę Narodową“ 


wynosi: 
we Lwowt. : na prewincyi: sa granicę ; 
miesięcznie © kor © kor. UE b. 
kwarlalnie 6 , „n SD, 10 ka 50 h. 
półrocznie 18 ,  — — 


Za zmianę adresu dopłaca się 40 hal. _uB 
Wraz z „Kygednikiem mód i pewieści* 
lub też z warszawskim tygodnikiem „„Ziarno* 

i 12 tomami roeznie premii 
kwartalnie we Lwowie 8 kor. 4© h 
š na prowineyi © „ 20, 
We Lwowie za odnoszenie do domu dopłaca się 
40 hal. miesięcznie. 


Czas odnowić przedpłatę 


na 
drugie półrecze 1904 
ktora wynosi na prowincyi 148 koron 
we Lwowie 12 koron. 


(Kwartalnie na prowincyi 7 kor. 50 h., mie- 
sięcznie 2 kor. 50 b. — Kwartalnie we Lwo- 
wie © kor. miesięcznie 2 kor.) 


Prenumeratorowie Gazety Narodowej mo- 
gą po znacznie zmiżenej cenie abonować 
warszawski Tygodnik mód i powieści i war- 
szawski tygodnik Zsarno z 12 tomami premii 
rocznie. Za każdy z tych tygodników dopła- 
cają abonenci Gaz. Nar. półrocznie 4 kor. 80 
hal. a kwartalnie 2 kor. 40 h. Należy atoli 
przedpłatę nadesłać jak najwcześniej, gdyż 
do 6. lipca musimy odnośną ilość egzempla 
rzy z Warszawy zamówić. Prenumeraty mie- 
sięcznej na wspomniane tygodniki warszaw- 
skie nie przyjmujemy, gdyż zamówienia obo- 
wiązują nas na czas conajmniej kwartału. 


m ME "M" I 
Z obrazów wojennych. 


P. Niemirowicz - Danczenko opisał 
w Russkom Słowse ostatnie usiłowania Ja- 
pończyków zagrodzenia wejścia do Portu 
Artura za pomocą branderów. Opis ten uta- 
lentowanego pisarza, pełen pięknych obrazów 
i nastrojowych epizodów, opiewa: 

Cisza... Na kotwicy, przy wejściu do za- 
toki stoją na straży torpedowce „Gilak* 
i „Odważny“; ocean z harmonijnym szelestem 
przelewa swe nieobjęte okiem wody. Nawet 
reflektory jak gdyby się pomęczyły; smugi 
światła, które rzucają, odbijają się na po- 
wierzchni wód bez życia, drgają senne na sen- 
nych bp yk 

ajdujemy się na wierzchołku góry. 
Żołnierże, obsługujący bateryę "Elektrycznąć, 
wypoczywają z rozkoszą. „Hej, czyby nie 
pójść się przespać?“ zapytuje jeden 
z nich. 

W odpowiedzi huknął strzał armatni... 

Jeszcze chwila... Gdzieś z lewej strony 
ptakiem wszleciała Yrakieta, rozsioewając na- 
okół miliony iskier i jakgdyby wołając: 
„Strzeżcie się !* 

Wstęga dymu wykwitła z jednego działa 
bateryi „elektrycznej“... potem druga. Dłu- 
gi wąż ognisty opasał nast;pnie sksłę całą, 

rzerzucając się z jednego wzgórza na 
rugie... 

Znów strzał targnął powietrzem... Gdzie, 
z jakiego powodu? 

A oto patrzcie! Widzicie lewy reflektor ? 
Na szlaku rzucanych przez niego promieni 
suną dwa białe okręty, płyną równo, rytmi- 
cznie, prosto na strzał, na torpedy, na śmierć 
niechybną. Płyną, jak dwa łabędzie, bez trwo- 
gi, świadome swego celu, początkowo prosto 
na skałę Elektryczną, coraz szybciej, coraz 
wspanialej... A działa grzmią.. Na posładzie 

H ranat.. Drugi strzaskał pomost... 
kól woda burzy się od padających po- 
ikin. 


Dlaczego płynie prosto na Elektryczną ? 

Patrzcie, zawraca !.. Widocznie wie do- 
kładnie, dokąd ma płynąć. Wystawił prawy 
bok na ogień i pomyka jak ptak w kierunku 
wejścia da zatoki, ścigany światłem refiekto- 
rów i kulami. 

— Spojrzeie ludzie... 

Kilkunastu ludzi majaczy się na pokła- 
dzie. Nie zwracają najmniejszej uwagi na 
śmiercionośny ogień, tak, jakby dla kogo in- 
nego był przeznaczony. Wszystkie ich usiło- 
wania zestrzeliły się w jednym kierunku — 
wyboru najdogodniejszego miejsca do zato 
pienia branderu. Za nim, po tej samej smu- 
dze wodnej, płynie całą siłą pary drugi bran- 
der, olbrzymi ponury, zdecydowany na wszy- 
stko. I na jego pokładzie kręcą się ludzie 
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MARYA RODZIEWICZOWNA. 


CZAKARY. 


Powieść 


Dokończenie. 


Wstał, przeciąguął się i poszedł ku do- 
mowi. Ale nie doszedł, tylko stanął o kroków 
kilkanaście i patrzał na ganek. 

Na ławce siedzieli Motold i Zośka obok 
siebie. Kasyan zrazu oczy przetarł, bo myślał, 
de mu je sen piaskiem zasypał, potem począł 
się zcicha, tryumfująco uśmiechać. e 
he — to już tak — za ręce się 
trzymają a głowa z głową — ehe —- to już 
tak. To on nas po to tak gnał — dziwo, że 

ilno było. Dziwo! Potajne, skryte ludzie. 
ni na oo pokazywało. Ot — dlaczego on 
graf — i wielki pan — głowa mądra, kiedy 
takiego sokoła przyhołubił A żeby choć 
drgnęli, jak ja szedł — to dziwo, że na to- 
kach ptaki biją — durne i głuche się wszy- 
stko robi, jak zwierz tak i ludyna, w tę wio- 
nea porę. . 
atrzał i patrzał, coraz nowe myśli bu- 
dziły mu się w rozbudzonej głowie. 

— Będzie rozgonu i wódki — bo to 
i chrzciny i wesele. Dobra pora — nasza dola 
i wola. Ot, szkoda mi teraz, że bat'ko niebo- 
szozyk — nie doczekał. Bywało — mówi: 
Ty Kasyan na szubienicy skończysz — zgni- 


rowy?! Pa; 


We Lwowie — Sobota dnia 2. Lipca 1904. 


wychodzi o godzinie 6-tej wieczorem. 


i oni również w pogardzie mają śmierć, która 
czyha na nich ze wszystkich stron. Działa 
grzmią z takim piekielnym skowytem, jak 
gdyby świat cały pragnęły zniszczyć, zdru- 
zgotać. 

Brandery są już przy samem wejściu 
do zatoki. Przemówiły kartaczownice z pra- 
wej i lewej stony. Teraz są miażdżone nie- 
tylko same brandery, ale i załogi... Oczeku- 
jemy, że ludzie rzucą się w głąb okrętów, 
ukryją przed morderczymi pociskami. Złudze- 
nie! Stoją spokojnie na swoich stanowiskach 
i czekają... czekają... 

Za tymi dwoma zupełnie niespodzianie 
ukazał się trzeci Skąd się wziął? Wyłonił 
się na pozór z głębi fal morskich i popłynął 
za swoimi towarzyszami na śmierć niechybną. 

Już... Głuchy, jakiś nieokreślony w tym 
piekielnym koncercie wybuch, płomienny ję- 
zyk liznął bog okrętu pierwszego branderu, 
wspiął się do góry po zrębie i zagasł, a wraz 
z tem okręt, ugodzony miną, cal po calu, 
ze straszną konsekwencyą pogrąża się w od 
męcie... 

—- Już!.. patrzcie |... 

Jeszcze przed chwilą widoczne były cie- 
mne brzegi dolnych kondygnacyj, teraz zaś 
znika; ciemne wody zaczynają się przelewać 
przez pokład i wkrótce tylko maszty i komin 
rysują się nad powierzchnią nakształt krzy- 
żów nadmogilnych. 

Drugi brander posunął się dalej, nie 
upatrzywszy sobie widocznie poprzednio miej- 
sca do zatonięcia. W rozpędzie rozbił się 
o skaliste brzegi przylądka „tygrysiego*. Ja- 
ki tam się rozegrał dramat — nikt z nas nie 
dojrzał... Przez doskonałe lunety zdołeliśmy 
w ową noc srebrzystą dojrzeć jedynie, jak 
raniony śmiertelnie pociskami brander zwalił 
się na bok, na kształ zwierza, pragnącego 
jednego tylko: umrzeć spokojnie... 

Przemówiły kartaczownice... Już główny 
cel osiągnięty: zniszczywszy okręt, niszczą 
znajdujących się na nim ludzi... Opowiadano 
potem, że nie szukali oni ratunku, nie kryli 
się, lecz stali oko w oko Śmierci... 

Powoli, w tempie spacerowem, podpły- 
nął ku wejściu trzeci brander, dalej, niż inne 
i omyliwszy się co do topografii właściwego 
miejsca, wysadził się w powietrze i zatonął. 
Morze przyjęło w swe zimne objęcia i tę 
ofiarę. W ostatniej sekundzie pożegnania 
z ziemią i życiem, z tego miejsca pokładu, 
który jeszcze nie zdążył pogrążyć się w fa- 
lach - załoga puściła rakietę sygnałową. 
Szybując wężowo w górę i drżąc w prze- 
stworzu, płomienny znak pękł, jak podczas 
uciechy świątecznej, rozsypując wokoło mi- 
liony iskier tęczowych. Głybie oceanu odbiły 
te blaski, zdając się mówić: „Wiemy o co 
chodsi, umierajcie w spokoju!“ 

Ach, co za bohaterowie! Spójrzcie na 
drugi brander. Zatonął on już oddawna. Fale 
swobódtiię przepływają przez jego pokład... 
Wtem na sterczący maszt ooś się dźwiga... 
Maleńki kłębek, zwinięty, niegostrzegalny na 
razie... Czego on tam szuka ? Czyżby ratunku? 
A może zauważą, że jeszcze Żyje, podpłyną 
i zabiorą. Jaka walka musi się toczyć w tej 
duszy: z jednej strony nieuniknioność śmierci, 
z drugiej — pragnienie życia. Może jest mło 
dym, pokochał... Przed oczyma wycbraźni 
lic | mu się gorączkowe obrazy uro- 
czych dolin jego ojczyzny. 

Nie, tu nie miejsce na sentymenty. To 
nie jest człowiek, który ratuje życie resztka- 
kami swych sił. To wykonawca surowego obo- 
wiązku, skazaniec i dlatego nie myślący o so- 
bie. Wspiął się na maszt, siadł na nim i za- 
marł na minutę. Grad kartaczy obsypuje go, 
ale on nie zwraca na to uwagi — ma do 
spełnienia dług ostatni. Wyciąga coś z za pa- 
zuchy i zapala. Co to? sznurek siarkowy, czy 
co innego? Tymczasem owo „coś“ wybucha 
snopem jasnego światła. Spokojnym, miaro- 
wym ruchem daje znać swolm, machając 
szczególniej na prawo. Znaki te mówią: „tą 
drogą płyńcie na śmierć pewną, tu jest owo 
przejście dla okrętów rosyjskich, które nale- 
ży zamknąć za jakąbądź cenę, ażeby rozka- 
zywac ua morzu i mieć rozwiązane ręce*, 


jesz w turmie. Nu, bat'ku a co teraz będzie | 
z twojem słowem — a co będzie, jak ja 
skończę — komisarzem w Łasicku. Taki ty, 
bat'ku, był durny — nie ja. Nu, trzeba na 
zapas się przespać — pewnie jutro do Kazi- 
mirki pogonią — pojadą na pacierze. A pan 
to się naumyślnie przyczaił — musi coś wie- 
dział. Potajny naród, ale taki prawe pany. 

Z dalekiej dali rozśpiewanych gajów 
i wód dźwięk nowy wpadł w ptaki chór. Ka- 
syan jął nasłuchiwać, uśmiechnął się — po- 
patrzał na ganek. 

— Licho pana niesie — ptaszki mi roz- 
goni. Niechby pożyli do zorzy ze sobą. Pod- 
skoczę naprzód, zabawię, żeby dłużej pobyli. 
Czeremszyna nie długo kwitnie, nocka krótka | 
w tę porę. Ciekawość, czy mnie pobaczą ? 

Prześliznął się jak kot, ku zatoce, w pła- 
wicę się wsunął, jednym rzutem ramion ode- 


|kie zdrożone, 


Ruchy punktu świętlanego stają się co 
raz energiczniejsze, szersze. Owa żywa po- 
chodnia jest celem, w który godzą karta- 
czownice. łatwo sobie wyobrazić świst w 
uszach od przelatujących i pękających po- 
cisków. 

Wtem ogień zapada w głąb a tuż za 
nim, jakoś dziwnie rozłożywszy ręce, leci 
ktoś w otchłań „wodną. To mężny mary- 
narz. Czy go kula dcstęgła? Czy pragnie się 
ratować ? 

Na falach nic nie czernieje. k ochłonęły 
nową zdobycz i po dawnemu z cichym szele- 
stem biją o brzegi. 


W ową noc, w gorączce niezwykłej, ho- 
merycznej wałki wydarzył się epizod, któ- 
rego nigdy nie zapomnę dopóki życia mego 
i aopóki zdolny będę odbierać jakiekolwiek 
wrażenia Widzę jasno, że nie jestem stvo- 
rzony na myśliwego. Strzelanie żywej zwie- 
rzyny nie leży widocznie w mojej naturze 
i w upodobaniach moich, jest: mi obojętne, 
czy zwierzyna ta objawia się w postaci na- 
szych nieprzyjaciół. Ż.1 mi niewymownie 
zamkniętego w niej atomu nieśmiertelnego 
ducha, ża! owej cząstki umierającego wszech- 
šwiata.. 

Od jednego z branderów odbiła szalupa... 
Jest pełna, przepełniona ludżmi.. 16 wioseł 
rytmicznie podniosło się w górę i spadło do 
wody. Łódź zwinnym ruchem wspięła się na 
grzbiet fali i spłynęła z niej, rysując się lek- 
ko na ciemnej wód głębinie. Jeszcze raz pod- 
niosły się wiosła, szerokim ruchem cofnęły się 
wstecz i rzuciły naprzód łodzią... 

— Uchodzą, uratują się!... Nie możnaim 
na to pozwolić! — rozlega się naokół. 

— Dlaczego ? 

— To doświadczeni ludzie. Widać to od- 
razu. Przesiądą się albo na nowe brandery, 
które tu płyną, albo też na te, które nadpły- 
ną jutro, pojutrze i świadomi szlaku, bez po 
myłki skierują okręty do tajemniczego 
przejścia, Chwała Bogu, już ich mają 
na oku... 

Woda zapieniła się ze wszystkich stron... 
Deszcz ołowiu począł formalnie zasypywać 
ową mizerną  łupinę wiozącą kilkanaście 
istnień ludzkich i będąrą jedynem ich zba- 
wieniem przed grożącą «ewsząd śmiercią. 
Wyobrażam już sobie podziurawione boki ło- 
dzi, stanowiącej tarczę obronną tej garstki 
ginących. Ale ni; znąć w nich drżenia oba- 
wy. Wiosła, jak dawniej pracują miarowo, 
spokojnie, nieustannie... 

— Ucieknie. 

— Nie, nie zdąży... Niema dla niej ra- 
tunku... 

Ukryła się za jednym z branderów... 
Zmiknęła z oczów... Wzroziem wyobrażni wi 
dzę, jak przekrada się teraz po za jego zba- 
wozą ścianą, jak powoli pracują wioślarze. 
Wiedzą oni doskonale, że gdy tylko wypłyną 
na otwartą powisarzchnię, w tej chwili roz- 
pocznie się bezlitosne ostrzeliwanie .. Toć prze- 
ciwko tej łupinie orzecha sprzysięgły się całe 
baterye dziwł, kartaczownie, setki karabinów, 
całe pobrzeże.. Zdaje mi się, że nawet ci, 
którzy w tej chwili biorą ją na cel, bezwie- 
dnie szepcą sobie w duszy: Ach, żeby chy- 
bić, żeby się zdołała uratować !... 

Oto, zarysowała się po stronie prze- 
ciwnej branderu przednia część szalupy. oto. 
już ją widać całą oblaną światłem reflekto- 
rów. Lecz cóż to? Wioseł jest mniej. te zaś, 
które pozostały, pracują wolniej, bez dawnej 
energii... Widocznie łódź wiezie już rannych, 
jeśli nie zabitych... 

Znów całe pieklo.. Dziuła zamilkły ; 
dość im tego znęcania się nad nieszczęsną 
drobiną.. Za to kartaczownice grzechocą cą- 
łą gamą muzyki piekielnej. Teraz na nie ko- 
lej, ich to świeto! Ponure święto... 

Na bateryi „elektrycznej“ stoją dwaj ge- 
nerałowie: X i Y Myśliwi z urodzenia... Są- 
dzę, że dusze ich nie doznają rozdwojeń, wza- 
mian zaś za to mają rozwinięty wysoce in- 
stynkt wojowniczy... Najpierw bierze karabin 
z rąk Żołnierza Y, który jeszcze przed dwo- 
ma godzinami tak wzruszająco mówił o 


na flisie; jak żyw, ja takich nie widział. 
Całkiem złote ! 

— Bajesz. 
ci żółto. 

— Żółto! Czerwono bywa w oczach, jak 
się człowiek upije. Nie wie pan! A owe pta- 
ki, takie wielkie, chmarą na'fis opadły a ta- 
że podjechać można i rękami 
choć brać. Niech pan mnie słacha, bo warto. 
Ja byle czego nie breszę! 

— Kiedy mi się spać chce a nie ptaki 
łapać. 

— Oj, nie gadałby pan — wstyd słuchać; 
czy panu na dwa boki po trzydzieci lat. że- 
by pan w taką nockę DE: A zresztą w pła- 
wiey eh sucho. Niech pan legnie i zdrze- 
mnie; jak będziemy blisko, to pana rozbudzę! 
Ot, dobrze — wracajcie chłopcy do Sydorów 


Pewnieś się spił i w oczach 


pchnął SWĄ łupinę na prąd i wtedy ze śmie- | — jutro o pół dniu. żeby wy we dworze byli 


chem cichym zanucił: 


Oj w miasteczku, pośród rynku 
Najął wróbel katarynkę 
Dla kota, dla kota l 


I popędził jak ptak na spotkanie Wa- 
ciawa. Gdy się zjechali. Kasyan był zdyszany 
i prędko mówić począł: 

— Panoczku, strzelbę pan ma — to 
chwała Bogu. Niech pan w moją pławicę 
przesiądzie i pary z ust nie puszcza. Ja panu 
dziwo maat! 

— Graf jest? — spytal Waclaw. 

— Jest, ale śpi zmordowany. Niech mu 
pan wyspać się da. Niech pan ze mną płynie 
— tylko cicho! 

— (oś ty znalazł? Gdzie? 


— robota będzie! 

Gdy dostał Wacława na swe czółno, 
chłop się do reszty rozpromienił i na miejseu 
zawrócił, Wacław na drogę nie uważał, zre- 
sztą ktoby się zoryentował w tym labiryncie 
wód i trawy. Płynęli. 

Wacław spytał o Motolda, ale Kasyan 
odpowiadał lakonicznie i szeptem, tajemni- 
czo, jak wypada na takiem polowaniu. 

Więc senność poczęła morzyć Wacława. 

— Daleko to jeszcze? — spytał ziewająe. 

— Jeszcze trochę; niech pan legnie spo- 
kojnie. Na porę obudzę — uprzejmie zapra- 
szał Kasyan. Ot, panu pod głowę mój kożuch, 
burką niech pan się okręci. Jeszcze z godzin- 
kę popłyniemy ! 

Wacław dał się namówić — nakrył się 
z głową, ułożył na dnie pławicy i po chwili, 


— Ot, niedaleczko. Jakieś ptaki nocują 
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Rok XLIV. 


OGŁOSZENIA i PRZEDPŁATĘ 
przyjmują: we Lwewie: Administracya „Gazety 
Narodowej" ulica Kopernika ? i biuru Bokołowskiej 
Pasaż Hausmaua; we Wiedmiu : Hassenstoin & 
Vogler (Otto Mass) Wahlfschgasze 10 — Rudoll 
Monee Seileratkdte 2 — A. Oppelik Grünangerzgasse 
12 — M. Dukes Nachf.: Max. Augenfeld & Emerich 
Lessner I. Wollzeile Nr. 9. Schallek Wollzeńle 11, 
J. Danneberg, II. Praterstraase 38; Adolf Chulaw- 
aki VI. Getreidemarkt Nr. 13; w BRudapesnucie: 
Juliusz Leopold VII, Elisabethring 54; we Framk= 
tureie n. M.: Haasenstein & Vogier i G. Danube 
& Comps w Paryżu: C. Adam Ciborowski 87 
rue de Varenne Paris; w Warszawie: Reich- 
mann & Freudler. 

CENA OGŁOSZEŃ: Ogłeszemia zwy- 
czajne na jèdnosspaltowy wiersz drobnym dru- 
kiem lub jego miejsce 20 hal. — Nadeskase 1» 
wiersz iub jege miejsce 60 hal. — Głosy pubii- 
czmeści za wiersz lub jego miejsce 1 kor.— Pry- 
wataa ke emcym 6 hal od wyrazu. 


Numer kosztuje 8 hal.. ua prowiacyi 10 h. 


(Numera dawniejsze kosztują po 10 ot.) 


dwóch krewniaczkach, młodych dziewczętach, 
które znalazły w nim opiekuna i obecnie sa- 
me jedne drżą ze strachu w pustem mieszka- 
niu podczas tej zgiełkliwej nocy. 

Co za szlachetna i subtelna natura | 
Oto człowiek żołnierz o głębokiem i żywem 
uczuciu — pomyślałem wówozas. 

Y. mierzył długo... Bum... Jedno z wio- 
seł opada bezwładnie i nie podnosi się wię- 
cej.. Trzymający je Japończyk opuścił głowę 
na piersi i zwisnął w bezwładzie... 

-- Brawo... 

Laury jednego generała rozbudziły uczu- 
cie zazdrości w drugim. 

— Teraz ja.. 

Generał X cieszy się ustaloną sławą 
słynnego strzelca. Żołnierz, najbliżej stojący. 
podaje mu broń. Lufa łakomie wysuwa się 
naprzód, zatknięty bagnet, nakształt długiego 
palca wskazuje ofiarę. Smuga dymu — i dru- 
gie wiosło zapada się w wodę. Łódź już zna- 
cznie wolniej sunie naprzód. Coraz więcej 
wioseł wypuszczonych z rąk bezwładnych 
płynie za nią.. I znów wystrzał Y.... Jeszcze 
jedna kula X.. Kartaczownice również nie 
zaprzestały pracy. Przez lunetę widać dosko- 
nale, jak ostatkiem sił walczy w obronie swe- 
go istnienia nieszczęsna szalupa. Coraz wol- 
niej, wolniej... konwulsyjnie rzuca się naprzód 
ruchem  przedśmiertnej rozpaczy i znów za- 
miera... 

Już tylko pracują trzy wiosła... Dwa... 
Łódź zmieniła kierunek biegu i piynie z prą- 
dem. Już niema komu prowadzić ją po wła- 
ściwym szlaku. Wioślarze wszyscy opuścili 
głowy na piersi. Jeden z nich przechylił się 
za burtę i jakgdyby spoglądał w wodę. Cze- 
go on w niej szuka swemi, mgłą śmierci za- 
szłemi oczyma? Drugi prawdopodobnie żyje 
jeszcze: w wgonii opadł na dno i wije się 
tam w bólu i męce.. Prąd unosił łódź z po: 
wrotem ku wybrzeżom, od których tak bar- 
dzo pragnęła uciec jaknajdalej jeszcze przed 
chwilą. Wznosi się na falach, kołysze, zapada 
w głąb i jest coraz bliżej ziemi. 

— Ani jednej duszy! — tryumfuje Y. 

. _ Powoli, majestatycznie, jak gdyby spra- 
wiało to jej przyjemność, łódź z trupami peł- 
za wzdłuż brzegów... Cicho, bez wstrząśnień 
kładzie się na mieliżnie i pozostaje tam... 
Fale rwą się ku niej. Każda większa z nich 
posuwa łódź dalej po białym piasku... 

Teraz milczą kartaczownice. Wypoczy- 
wają i baterye... 


— 


Z Chin. 
Pekin 17. maja. 

W poprzedniej mej korespondencyi (nr. 
71. Gazety Narodowej) doniosłem wam, że na 
początku wojny rosyjsko-japońskiej Chińczy- 
cy zaczynali się burzyć, liczyć swe siły, a 
Juanszikaj , wicekról z Petscheli, posuwał 
nawet swoje, na europejski sposób wyćwiczo 
ne, wojska w liczbie około 40.000 na granicę 
Mandżuryi. Dopiero wskutek protestu Lepara 
wojska te się cofnęły a w kraju ludność się 
uspokoiła. 

Z drugiej zaś strony Japończycy ogła- 
szali w Chinach każdy swój atak na Port 
Artura jako wielkie zwycięstwo, chcąc tym 
sposobem Chińczyków poruszyć. Wobec tego 
poseł austryacki bar. Czikann, doyen ciała 
poselskiego, udał się do Wejwupu, tj. do mi- 
nisteryum spraw zewnętrznych, aby wpłynąć 
uspokajająco na podniecone umysły i przed- 
stawić skutki, jakieby nierozsądny taki krok 
za sobą mógł pociągnąć. Boć jeżeliby Chiń 
czycy wmięszali się do wojny, to Rosya rzuci 
80.000 żołnierzy na wojsko chińskie i posunie 
się w głąb kraju. A raz zająwszy Petscheli, 
nie opuści tej prowincyi z pewnością. Na 
razie też Chińczycy się uspokoili, ale jeśliby 
wojsko rosyjskie poniosło większą klęskę w 
Mandżuryi — nie wiadomo, czy Juanszikaj da 
się powstrzymać. 

A teraz kilka przykładów niesłychanago 
niedbalstwa, jakie w obozie rosyjskim panuje, 
oraz korupcyi wyższych urzędników i ofice- 
rów. Oto gdy w czasie pierwszych ataków na 
Port Artura uszkodzono kilka okrętów, miały 


jednak nitów i płyt żelaznych. Wysłano tedy 
oficera do Władywostoku, aby potrzebne 
przedmioty stamtąd sprowadził. Oficer wró- 


pm 


ukołysany monotonnym ruchem toni, zasnął. 

Kasyan wiosłował od niechcenia, łódka 
ledwie się posuwała, chłop zapalił fajkę i ja- 
kiś czas utrzymywał ją w prądzie, potem, 
gdy chrapanie uspokoiło go zupełnie, przybi 
do brzegu, dobył noża, począł najspokojniej 
wycinać łozę, obierać ją z kory i zwijać sy- 
stematycznie pęki łyka na postoły. 

Prąd łódką kołysał, Wacław spał a nocka 
kwietna ku zorzy szła — o to Kasyanowi 
chodziło. Bawił się tym pastuszym sportem, 
aż na wschodzie jaśnieć zaczęło, wtedy łyka 
schował w krzak i wiosłować począł, ale się 
też nie kwapił, choć myślał : 
eby mi pan za tę sztukę w zęby 
dał, toby jego racya była. Ale zabędzie, jak 
ne miejscu stanie i ich pobaczy. A taki i pa- 
nienka za mną będzie! Nie nie oberwę! 

A Zaśmiał się, skręcił ku Czaharom i do- 
dał : 

— A może się całkiem nie obudzi, to go 
tak w łódce zostawię a sam ucieknę. Tak ci 
będzie najbezpieczniej. Ciekawość, czy moje 
ptaszki jeszcze tokują. 

Począł wypatrywać domu : mniej uwa- 
żać na drogę, wskutek tego pławica uderzyła 
o pień podwodny, wstrząsnęła się, Wacław się 
obudził. 

— Bodaj cię wilki rozpruły! - mruknął 
Kasyan pod adresem pnia logiczne życzenie 
— iw tej chwili skrzywił się, czując, że o 
berwie. 


— Co to? Czahary? — zawołał Wacław 


— i ranek już! Gdzież ty mnie, 
włóczyłeś całą noc! 

— Na flisie już ptaków nie było — po- 
leciały ; 


gałganie, 


ja popróbował, czy niema na Tydni. 


Lm 


tak ja podpłynął do Szczerby, może 
tam zapadły i na Szczerbie nie bjło — tak 


one być w dokach naprawione. Zabrakło tam 


ciwszy, przywiózł ze sobą nity bez głów i sta- 
re żelaziwo. 

Gdy Japończycy bombardowali port wła- 
dywostocki, wiadomo, że z portu nie padł 
ani jeden strzał. Tłómaczono to ze strony ro- 
syjskiej tem, że odległość do Japończyków 
była zbyt wielka, w rzevzywistości zaś nie 
strzelano dlatego, że brakło nabojów do dział. 

Nie do uwierzenia prawie też jest, jak 
okropna korupcya panuje w wojsku rosyj- 
skiem i nawet w czasie wojny nie mogą się 
wyżsi dygnitarze powstrzymać, by przy ka- 
żdej sposobności i swoje kieszenie naładować. 
Oto do Portu Artura przybył statek z węgla- 
mi, za co właściciel podał rachunek na 8000 
rb. Przez trzy tygodnie czekał daremnie na 
wyrównanie tej kwoty. Dopiero, gdy podoficer 

by wystawił rachu- 
i właściciel okrętu tak zro- 
w przyję- 


ewien podszepnął mu, 
zek na 12000 sb 
bił, natychmiast został przez 
tym i otrzymał swoje 8000 r 
W szeregach rosyjskich walczy dużo Po- 
laków. I pułkownik D. Musznicki, stacyono- 
wany dotąd w Pekinie (bliśsze szczegóły o 
nim znajdowały się w nr. 71. Gaq. INar.), zo- 
stał do Mandżuryi powołany. E 


Z PLACU BOJU. 
Na lądzie. 


Wiadomość o zdobycia trzech polu- 
dniowo -wschodnich fortów twierdzy 
Portu Artura była w istocie niepewną. Rząd 
japoński, jak z Tokio donoszą, nie otrzymał 
potwierdzenia tej wiałomości — według na- 
deszłych zaś do Londynu doniesień Japoń- 
czycy zdobyli tylko trzy na siedm ki- 
lometrów przed właściwą linią fortyfikacyjną 
wysunięte sza ńce. Nie bardzo także pewnem 
jest doniesienie Daly Expressa z Czifu, że 
flota japońska w niedzielę do późnego wie- 
czora Port Ariura bez przerwy bombar- 
dowała. 

Zajęcie przez Japończyków Kaipin- 
gu czyli Kaiczu jest wypadkiem bardzo wa- 
żnym. Japończycy mają teraz drogę otwartą 
do Niuczwangu, więc do obejścia prawego 
skrzydła Kuropatkina. Odnośny telegram pe- 
tersburski opowiada: „Z dobrych śródeł po- 
twierdzają, że Kuropatkip się cofa; Kaip 
zostało calkiem opuszczone. Bosyeuie w 
dzie z okolicy pagórkowatej ustępują. Kuro- 

atkin dopiął swego celu, bo wyswobodził ko- 
umnę Stackelberga i obecnie ku Liaojan się 
cofa; linia japońska rozciąga się od Feng- 
wangczengu na wschodzie aż do okolic Niu- 
czwangu na zachodzie. Atoli wedle pewnych 
doniesień tokijskich Rosyanie dopiero a- 
ciętej walce d. 25. bm. ustąpili 
gu, a nazajutrz zajęli go Japończycy. 

Ruch Jazończyków przeciw 
Kuropatkinowi idzie zwolna, ale bez 
przerwy swoim trybem. O ile osądzić można, 
trzy armie japońskie posuwają się konoen- 
trycznie, a to armia Kurokiego, z gwar- 
dyi i dwóch dywizyj złożona, armia taku- 
szańska, którą podobno jen. Nodzu dowo- 
dzi i której siła nie jest dokładnie znana, 
wreszcie armia jenerała Oku, zwy 
cięzcy z pod Kinczou i Wafanga, licząca trzy 
dywizye. Armia, oblęgająca Port Artura, skle- 
da się podobno ze świeżych wojsk, w Dal- 
nym wylądowanych. Siły tedy japońskie, kon- 
centrycznie ciągnące przeciw Kuropatkinowi 
wynoszą ośm do dziewięciu dywizyj, — a po- 
nieważ podobno każda dywizya japońska ma 
ze sobą odpowiednią brygadę rezerwową, więc 
japońską armię polową liczyc można na 24 
do 27 brygad. 

Ta armia japońska opanowała już naj- 
ważniejsze wąwozy czyli przełęcze na dro- 
gach do kolei Maz dkąrskiej wiodących a to 
poczynając od południa wąwóz Czapanlin 
na drodze Siujen-Kajping, wąwóz Fensz 
lin na drodze Siujen-Hajczeng, wąwóz Da- 
lin na drodze Fengwangczeng-Hajczeng, tu- 


aipin- 


— Co ty mi łżesz, gałganie! Czemu 
mnie nie budził. Ooś ty za gałraństwo ur 
dził. Czekaj - ja ci pokażę — takie sztu 
Pijaku przeklęty! 

— Bodajem zozerniał, jak ta sieni 
kiedym panu łgał. Złote sokoły na Czahier: 
spadły, taj tokowały; zapóźnili się my — p 
leciały ! 

— Przybijaj! Porachujemy się, hunew 
cie! Już ja się dowiem, dlaczegoś ty mnie 
przywieść nie chciał z wieczora. 

— Co się pan ma rachować. Ja u 
nienki nie roczny: sługa a wieczysty. M 
rozrachunek nie pilny. Niech pan się nies 
rzy. Chciał pan spać, to się przespał — k 
sała woda, jak dziecko; żle panu było? 
pan tej nocy to taki był potrzebny, jak 
ra w czółnie! Nu, teraz to niech pan 
powita. 

— Przybijaj! — warknął zły Wacła 

Kasyan przybił i w tej chwili na 
jaż sam od brzegu uskoczył na bezpi 
oddalenie. Wtedy już pewny, że nic nie o 
wie, dodał: 

— Dalibóg, prawda — tokowały 
sokoły tej nocy, ot tutaj, ja tyle co zeł, 
fisie! Dowiózł też pana na porę, co trzeba 


KONIEC. 
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dzież wąwóz Modulin na drodze F'engwang- 
czeng-Liaojang a jak dziś donoszą, oraz bli- 
ski Modulina wąwóz główny Motien. Trudno 
się domyślać, czy Rosyanie zamierzali ener- 
gicznie bronić tych wąwozów czy nie; ale 
zdaje się, że nie zamierzali, skoro ze słabemi 
stosunkowo siłami tam występują. Podobno 
tylko przy wąwozach na lewem skrzydle linii 
rosyjskiej zajął następca Zazulicza jenerał 
Keller silne stanowiska, panujące nad drogą 
od strony północnej, aby się Japończycy nie 
wcisnęli na północ od Liaojangu. 

Są wiadomości „Biura Reutera“, że Ja- 
pończycy d. 28. zostali o 25 wiorst na 
wschód od Hajczengu pobici, 
że Japończycy rażnie następują, zaczem Ro- 
syanie z pospiechem z Dasziczao ku Liaojan- 
gowi się cofnęli, by nie zostać odciętymi. Wia- 
domość to niepewna. 


Raport Kauropatkina 


Pod dniem wczorajszym doniósł Kuro- 
patkin carowi: D. 27. czerwca o godz. 8. ra- 
no oddział nasz odparłszy nieprzyjacielską 
straż przednią, złożoną z kawaleryi i piecho- 
ty, zajął stacyę Seniuczen (na Liao- 
tongu). O 9. rano zauważono, że nieprzyja- 
cielska brygada piechoty od frontu i boków 
obchodząc nasze Jdt, zbliża się do na- 
szego oddziału. Ponieważ miasto Seniuczen 
zostało obsadzone przez Japończyków, nasze 
wojsko cofnęło się o g. 11. powoli ku półno- 
cy. Dotąd stwierdzono tylko, ke w naszej 
straży jeden oficer 1 10 Żołnierzy było ran- 
nych. 

Rekognoskowanie na drodze prowadzą- 
cej z Sakhotan (na linii Siujen-Haj- 
czeng) do Kama wykazało obecność 6 nie 
przyjacielskich kompanij i dwóch szwadro- 
nów koło Mayatadza. Podczas rekognoskowa- 
nia odnieśli rany kapitan Wasilew i por. 
Makarów. Ten ostatni zmarł wskutek ran. 
Nadto 5 kozaków było rannych. 

W ciągu d. 25. stoczono walkę z japoń- 
ską strażą przednią koło S im ia kou. D. 26. 
o godz. 4. rano oddział japoński w sile około 
jednej brygady piechoty, wzmocniony dwie- 
ma bateryami, obsudził Sendiao i otworzył 
ogień na naszą straż przednią, która zajęła 
stanowisko koło Czarnej góry na południe od 
Siakhotan. Nasze 3 kompanie aż do przyby- 
cia posiłków walecznie wytrwały. Jedna ba- 
terya polna i jedna górska zaatakowała ja- 
pońskie pozycye i otworzyła ogień na japoń- 
skie baterye i na gęste szeregi japońskiej 
piechoty, które ukazały się na naszem lewem 
skrzydle. O godz. 1. popoł. Japończycy po- 
częli się cofać SŚcigaliśmy ich aż do Sendiao. 
Po naszej stronie było rannych: 2 oficerów 
i 388 żołnierzy, zaś sześciu padło. 

Dnia 27. o 6. rano podjęto walkę koło 
Siakhotan; jedna baterya polna i jedna 
górska ponownie odpędziły nieprzyjacielską 
piechotę i zmusiły japońską bateryę do mil- 
czenia. Część naszej piechoty przedsięwzięła 
energiczny atak i odparła Japończyków od 
prawego skrzydła, Walka trwała do g. 6. po- 
południu. Jedenasty oddział bateryi wzbudził 
ogólny podziw swą walecznością, zwrócił się 
mianowicie przeciw wąwozowi Sankhai 1 
ośmiu oddziałom nieprzyjacielskim i wytrwał 
tak długo, ak nieprzyjacielowi amunicya się 
wyczerpała. Nasze straty trudno było dotąd 
obliczyć. Według tego, co dotąd wiadomo, 

| M przenoszą one 50 ludzi i 20 koni. 

Dnia 28, oddziały japońskiej straży prze- 
dniej w siłe jednego batalionu i jednego 
szwadronu operowały na północnej linii od 
Siujan kuHaiczeng i zajęły miejscowość 
Czihuantien w odl»głości 6 kilometrów na 
północny wschód od Siakhotan. Wieczorem 
tego samego dnia zauważono na drodze, pro- 
wąadzącej z Siujan do Haiczen 27 batalionów 
japońskich, które koncentrowały się koło 
miejscowości Vandiapudza. Następnego dnia 
z brzeskiem Japończycy rozpoczęli atak na 
nasz front koło wąwozu Dalin. Liczyli oni 
zmniej więcej jedną dywizyę piechoty i 3 ba- 
terye polne. Nasz oddział cofnął się, zauwa- 
żywszy zwrot nieprzyjaciela w nasze prawe 
skrzydło. Nieprzyjaciel wstrzymał marsz na- 
przód. Naszych strat dotąd jeszcze ściśle nie 
stwierdzono. Wynoszą one około 200 ludzi. 

W ciągu dnia 26. nieprzyjaciel maszero- 
wał w kisrunku Fenczulin i wąwozu Mo- 
dulin, idąc na nasz front, po części zaś od- 
chodząc na stanowisko koło wąwozu. O godz. 
4. popołudniu nieprzyjaciel obsadził wąwóz 
Kudialin, znajdujący się na wielkiej dro- 
dze do Liaojanu. 

Od dnia 25 Japończycy rozpoczęli po- 
chód także od prawego skrzydła. 

Dnia 26. obsadzili Saimatsi. Od- 
dział japoński, złożony mniej więcej z 3 kom- 
panij i jednego szwadronu, wyruszył z Sal 
matsi i pobił początkowo nasze sotnie, które 
stały na forpocztach, póżniej jednak został 
odparty. Na tem kończy się raport. 

Wszystkie te relacye są niejasne. Wszyst- 
kie już wąwozy, prowadzące na niziny ku 
kolei Mandżurskiej z południowego wschodu, 
zajęi Japończycy i ogółem wiadomo, że się 
ciągle odbywają utarczki. Niektórzy wojskowi 
sądzą, że Kuropatkinowi wypadnie cofnąć się 
aż poza Mukden, može nawet aż na neutralne 
teiytoryum chińskie, gdzieby trzeba broń 
złożyć albo narazić się na wypowiedzenie 
wojny ze strony Chin. Ale to zbyt daleko się 

jące domysły. 


Krytyka jem. Dragomirowa 


W wojskowem czasopiśmie Razwiedczyk 
stary słynny Dragomirow, pisząc o dotychcza- 
.sowym przebiegu wojny, tak się wyraża o 
Japończykach: „Pomijając pierwszy krok Ja- 
ozyków, który zdaniem wielu nie bardzo 
zysty jest pod względem moralnym, należy 
zyznać, że Japończycy znają sztukę wo- 
nną i wojnę prowadzić umieją. Przede- 
szystkiem nie rozdrabiają marnie sił swoich, 
iedzą dokładnie, czego chcą i od raz wytknię- 
go celu nie dają się odwieźć wszelakiemi 
ntazmatami i popędami, wywołanymi przez 
rażenia przemijające i przez podszepty 
wanturników, od których roją się wyższe 
taby“. 

Trudno chyba dosadniej potępió dotych- 
owe wojowanie rosyjskie, bo że o niem 
cimie mówi najsłynniejszy z żyjących 
nerałów rosyjskich, to aż nadto widoczne. 


Na morzu. 


Z Gensan (na wschodniem wybrzeżu 
orei, gdzie już raz pojawił się kontradmirał 
essen z eskadry władywostockiej) donoszą 
urzędowo, że wczoraj rano Ś rosy jskich 
torpedowców wpłynęło do portu i dało 
około 200 strzałów na osadę japońską. Nie- 
rzyjaciel zatopił jeden ge iec i jedną łódź 
"glową. Torpedowce połączyły się następnie 
| ema okrętami rosyjskimi, które pozostały 
ay po za portem i znikły. Dwóch Koreań- 
ów i dwóch żołnierzy było lekko ran- 


nych. Szkody w budynkach nieznaczne, 


Pana Jezusa, gdy daje Swego Ducha do serc 


„Biuro Reutera* donosi z Czifu: Przy- | kapłańskich, by, z podobną miłością jak On, 


było tu 60 Europejczyków, którzy dnia 23. 


wydawali się na żywą ofiarę za zbawienie 


czerwca opuścili Port Artura i odpły- | tych dusz, co im będą powierzone niebawem. 


nęli z zatoki Gołębiej. Opowiadają oni, że 
podczas tFitwy z 23. czerwca „Sebastopol“ 
odniósł lekkie uszkodzenia, które do dwóch 
tygodni będą naprawione, statek zaś rozrzu- 
cający miny „Amur*, odniósł ciężkie uszko- 
dzenia. Dalej opowiadali, iż Japończycy za- 
topili jeden rosyjski okręt liniowy. 

Paryski korespondent Timesa donosi, że 
Rosya prosiła rząd francu- 
ski o pozwolenie, aby fota 
bałtycka w drodze do Azyi wschodniej 
mogła w portach francuskich nabierać węgla. 
Korespondent objaśnia, że według przepisów 
(prawa międzynarodowego  Francya może 
śmiało owej prośbie zadość uczynić pod wa- 
rankiem, aby ilość węgla zabranego przez 
Rosyan w porcie neutralnym, pozwalała im 
dopłynąć tylko do następnego własnego por- 
tu; powtóre, aby w owym porcie francuskim 
pozostała jeszcze dostateczna ilość węgla dla 
statków państw neutralnych. 


Nowe nieszczęścia Rosyl. 


Z Petersburga rozesłano wiadomość, że 
na warstatach floty bałtyckiej podczas 
próby zatonął wskutek eksplozyi rezer- 
woaru powietrznego torpedowiec „Delfin“, 
przyczem 3 oficerów i 23 majtków utopiło się 
a 2 oficerów i 10 majtków wyratowano. Tym- 
czasem jednak wydarzyło się to nie z torpe- 
dowcem, ale z łodzią podwodną. Rząd 
rosyjski nie chciał, aby się dowiedziano, że 
takie łodzie posiada, więc dlatego wiadomość 
w powyższej formie ogłosił. W Petersburgu 
wywołała ta eksplozya wrażenie okropne. Ło- 

| dzi podwodnych ma Rosya dziewięć posiadać. 

Nadto donosi „B. Reutera“ z Petersbur- 
ga, że wnocy z onegdaj na wczoraj w Kron- 
sztadzie wskutek eksplozyi powstał 
wielki pożar. Część arsenału i la- 
boratoryum chemiczne zniszczone i 
jest podejrzenie, że ogień został podłożony. 
„Ros. Ajencya telegr.* donosi z Kronsztadu, 
że według urzędowego sprawozdania wybuchł 
skutkiem eksplozyi rury parowej pożar, który 
magazyn torpedowców i pięć lub sześć nie- 
użytecznych łodzi torpedowych zniszczył. 


„Wiesz co prawda znaczy l... 
Tak. a nie inaczej... 


Rzym 24. czerwca. 
IL. 


Niebawem dwa miesiące, jak pielgrzymi 
polscy, uczestnicy pielzrzymki Maryańskiej, 
klęczeli przed Piusem X., który wszystkich 
zarówno przypuścił do ' pocałowania ręki, a 
potem wysłuchawszy łacińskiego powitania 
przez usta marszałka krajowego, jako godne- 
go przedstawiciela całej gromadki pokornej 
wiernych Chrystusowych, odpowiedział też w 
języku łacińskim, co niezwykle czyni, bo ra- 
czej przemawia po włosku. Całą przemowę 
powitalną, jako też odpowiedź na nią Pa- 
pieża niezawodnie wszyscy a tembardziej 
uczestnicy pielgrzymki posiadają i sło- 
wa Papieża utkwiły głęboko w sercach, 
dobrze na nie przygotowanych tą całą wy- 

rawą, którą podjęli w celu uświęcenia swej 

uszy przez złożenie hołdu Namiestnikowi 
Chrystusowemu, przez uczczenie przy ob- 
chodach pobożnych drogich chrześcijańskich 
pamiątek, przez trudy wreszcie podróży, któ- 
| re uniknąć się nie dadzą, pomimo naypilniejszej 
staranności przewodników. Pielgrzymka prze- 
minęła a jakże było przykro pielgrzymom 
rozstawać się z tem miastem świętem, gdzie 
znaleźli się pod okiem i sercem Piotra, któ- 
ry w osobie s *ego następcy Piusa X. błogosławił 
i wzmacniał w wierze trzódkę Chrystusową, 
którą, jako pasterz najlepszy, Jezus poleca 
zastępcom swoim aż do końca świata, t. j. 
każdemu Papieżowi, którego jej przysyła, ja- 
ko namiestnika Swego na ziemi. 

Jest to rzecz najdziwniejsza i najcudow 
niejsza w świecie, to kapłaństwo Chrystuso- 
we na ziemi. Gdybyśmy my kapłani setki 
nawet lat nosili, sprawowali ten urząd ka- 
płański, zdaje mi się, że ponoś nigdy nie by- 
libyśmy w stanie poznać, zrozumieć, zbadać 
doniosłości, podniosłości i treści tak tajemni- 
czej tego, co się zowie „kapłaństwem Chry- 
stusa* a co Zbawiciel chciał zostawić aż do 
powtórnego przyjścia Swego, na sąd, aby lu- 
dzie, powołani do tego umyślnie, to, co On 
spełnił jako Arcykapłan wieczny, dzielili w 
S$ imieniu pomiędzy tych, którzy na ich 
słowo w Niego uwierzy aż do końca czasów. 
Miłość to była niezgłębiona, niepojęta, która 
sprowadziła Syna Bożego na tę ziemię, mi- 
łość ta sama Go przybiła do krzyża, śmieró 
Mu zadała, bo Sam się jej podjął z rąk grze- 
szników i miłość znów tu sama uwiecznia 
Jego dzieło, Jego poświęcenie się dla ludzi, 
choć najniewdzięczniejszych, gdy oto On sam 
tworzy sobie kapłany na swoje miejsce, by 
zaspokajać głód dusz tych wszystkich, którzy 
tylko z Chrystusem, który jest prawdą, mogą 
brać życie, spokojne doczesne, obfite wieczne. 
Jakby to całkiem inaczej każdy paratianin 
wpatrywał się w swego pasterza, kapłana, 
proboszcza, gdyby sobie często przy wodził na 
pamięć tę miłość, którą Chrystus Pan znowu 
w tego człowieka sercu wzbudził ku Sobie i 
Jego wiernym, aby taki człowiek, odstąpiwszy 
wszystkich innych świata marności, poświęcił 
się na wzór Chrystusa Pana na życie całe dla 
tych dusz, które ma sobie powierzone, aby je 
pasał na pastwiskach Kościoła Chrystusoweg . 
aż do tchu ostatniego. Ztąd wierni zwą swych 
kapłanów słodkiem słowem „Ojca“, bo oni 
noszą na sobie to ojcowsbwo duchowne, któ- 
re z nimi dzieli Ojciec niebieski i przez Nie- 
go posłany Jezus Chrystus, Ojciec przyszłego 
wieku, jak nazywa Go Izajasz prorok. 

Pamiętam dobrze, jakby wczoraj to było 
a przecie temu będzie niebawem pół wieku, 
ja będąc w ostatnich klasach gimnazyalnych, 
uczęszczałem na Adwentowe wieczorne nauki 
w katedrze lwowskiej a tym kaznodzieją, na 
którego padła kolej, by je miewał, był wika- 
ryusz katedry tejże, ks. Seweryn Morawski, 
późniejszy arcybiskup, tak wam dobrze tam 
znany, Obrał sobie on był wówczas za temat 
swych nauk tłumaczenie znaczenia sakramen- 
tów świętych a czynił to, jak wszystko zaw- 
sze do końca życia, z wielką sumiennością. 
Gdy przyszło na sakrament kapłaństwa, wspo- 
mniał, że biskup wyświęca kapłanów, podo- 
bnie jak Chrystus, który posyłał swoje apo- 
stoły w cały świat, by go zdobywać dla praw- 
dy, by go uszczęśliwiać ofiarowaniem mu Bo- 
żej przyjaźni, boć to jest treść wesołej no- 
winy, a o A ę się do ludzi królestwa Bo- 
żego. l oto powiadał ks. Morawski. że to jest 
nader wzruszająca funkcya biskupia a ja, po- 
wiedział on o sobie, ile razy jestem przytomny 
tej funkcyi, nie mogę się wstrzymać od łez, 
tak mi żywo przed oczyma staje ta miłość 


Bo wszak to nie dosyć, że ktoś weźmie przy 
tem święceniu na kapłana tego ducha; trzeba, 
żeby stał się jednym duchem z Chrystusem, 
dobrym, bo najlepszym pasterzem, by się stał 
dobrowolną, zupełną, całopalną ofiarą, naśla- 
dując ofiarę tę wielką, którą Chrystus ze sie- 
bie uczynił na Kalwaryi, umierając za owieczkę 
zgubioną a nią był cały rodzaj ludzki. 

Otóż ten to Duch święty, którego Chry- 
stus z Swym Ojcem posłał, iżby w kościele 
Jego był i działał aż do czasów końca, ten 
wlewa tam tę chęć poświęcenia się na wzór 
Chrystusowego za dusze ludzkie a tak nie zo- 
stał ludzki naród sierotą, bo go Pan Bóg od- 
dał pod opiekę kapłanom, biskupom, papieżowi, 
i ci na sobie mają to przedziwne Ojcowstwo, 
które otacza te osoby tak poświęcone i wy- 
niszczające się ze wszystkiem za lud wierny 
lub choć do wiary przyjść mający, że ludzie 
zawodzą się płacząc, gdy im trzeba się z ja- 
kim rozstać Ojcem lub gdy tegoż Pan Bóg za- 
biera do Swej chwały za znoje podjęte. Ta 
jest także przyczyna a nie Inna wcale, że 
ktokolwiek z prawdziwie wierzących zawita 
do Rzymu do stóp Najwyższego kapłana — 
Ojca świętego, dziwnie bywa rozczulony, łza- 
mi się zalewa gorącemi, czemu się ci nadzi- 
wić nie mogą, którzy wiary, tj. przyjaźni z 
Bogiem nie mają lub z Bogiem toczą walkę 
nieszczęsną, siląc się na Jego Majestatu 
obrazę. 

Lst już temu sporo, bo było to gdzieś w 
początkach papieztwa Leona XIII, kiedy przy= 
bywały do Rzymu z całych Włoch pielgrzym- 
ki i deputacye, po porządku dyecezyami; otóż 
przybyła też deputacya z miasta sławnego, 
portowego Messyny; zapoznawszy się z je- 
dnym z kapłanów, który do niej należał, do- 
wiedziałem się od niego po audyencyi, którą 
miała u Papieża owa deputacya, że pewien 
student, młodzieniec, lat około ośmnastu, gdy 
nań przyszła kolej, by uklęknąć przed Le- 
onem XHI., w tejże chwili zemdlał, tak da- 
lece, że go musiano zabrać od stóp Papieża i 
cució a tymczasem inni płynęli do nóg Leona. 

Gdy później ów młodzieniec odzyskał 
przytomność, zawiedli go na nowo przed pa- 
pieża; wtedy Leen XIII. w swej zwyczajnej 
dobroci dowcipnie go zapytał: „Co toś ty 
zrobił przedtem przedemną?* —- Chciał tedy 
wiedzieć, jak się wytłumaczy. Wtedy odrzekł 
zapytany: „To tak z wielkiej radości mi si 
stało Ojcze święty*. Leon na to: „Tak robi 
nie trzeba“ i wyjął z kieszeni ogromny me- 
dal srebrny, jeden z tych, jakie corocznie by- 
wsją wybijane z przedstawieniem jakiegoś 
dzieła, które dokonał panujący l'apież w mi- 
nionym roku i ofiarował mu go na pamiątkę. 
W ten sposób dobrze mu się opłaciło owe 
zemdlenie i zapewne medal ów zachował jako 
miłą pamiątkę po zgasłym wielkim Papieżu. 

Przy tej sposobności przypomina mi się, 
co wyczytałem z tak pięknego listu paster- 
skiego, który napisał ks. arcybiskup Bilczew- 
ski po swym powrocie z Rzymu, a który był 
łaskaw mi przysłać do rozdzielenia Polakom, 
mianowicie, że byłoby to wielce do życzenia, 
by z tymi, którzy mają przybyć do Rzymu 
na jubileusz Niepokalanej w grudniu, połą- 
czyli się także studenci, którzyby przedsta- 
wili młodzież nastą wobec Ojca świętego, 
a tak zawieźli jej sami błogosławieństwo pa- 
pieskie. Byłoby to coś podobnego, jak za Le- 
ona XIII. uczynili innych krajów studenci 
a z Węgier ponoś cztery razy gimnazyaści 
przybyli, jedna kompania po drugiej, ze swo- 
im księdzem dyrektorem na czele. Byli oni 
w swych skromnych, gustownych mundur- 
kach, dawali najlepszy przykład co do zacho- 
wania się w kościele, w oglądaniu osobliwo- 
ści pamiątkowych. Zaznajomiwszy się z nimi, 
rozdałem im na pamiątkę odę Leona XIII. 
do nowego wieku, którą mi tenże ofiarował, 
tłumaczoną na węgierski język. Najprędzej 
tu się prznaje, czy kto jest istotnie pobożny 
i wierzący, kiedy się zwaza, jak się zachowuje 
podczas obchodów miejsc świętych, bo kiedy 
turyści zwyczajni tylko się gapią, prawdziwi 
pielgrzymi zawsze chcą się najpierw dowie- 
dzieć wszedłszy do kościoła, gdzie jest prze- 
chowywany Przenajświętszy Sakrament, aby 
tan: oddać hołd Temu, który jest gospoda- 
rzem. Toż samo, gdy z audyencyi, którą mieli 
u Papieża, czują się zadowoleni i uradowani, 
wtedy widać, że ta wiara, którą przynieśli 
do stóp Namiestnika Chrystusowego, jeszcze 
spotężniała przy widzeniu Go osobiście, 

Ta to wiara jest przyczyną zawsze, dla 
której ludzie wszystkich narodów i stanów, 
uszczęśliwieni i rozpogodzeni po widzeniu 
Ojca świętego, zabierają się do odejścia, 
z tym chyba żalem często, że nie mogli się 
dłużej cieszyć Jego widokiem. Najwięcej zaś 
ta wiara widoczną jest u tych, którzy z he- 
rezyi nawrócili się szozerze do Kościoła świę- 
tezo. 
Tak niedawno temu powiedział mi pe- 
wien nawrócony protestant ze Szkocyi, czło- 
wiek około 50 lat wieku, który ledwie kilka- 
naście miesięcy, jak się wyrzekł swych błę- 
dów, to jest swej herezyi: „Codzień lepiej 
poznaję to szczęście, to dobrodziejstwo Boże, 
że zostałem katolikiem“. Słowa te, połączone 
z ciągłą pobożną praktyką modlitwy i św. 
sakramentów, nie jednego z nas zawstydzić 
mogą, podczas gdy z ust tylu nawróconych 
dają się słyszeć te słowa: „O święty Kościele 
katolicki! kto cię nie zna, ten cię nie miłuje; 
kto cię poznał raz, nie ma dosyć słów na 
podziękowanie Panu Bugu za to, że jest 
twym dziecięciem*. Ale najlepiej człowiek te 
ocenia dopiero na łożu śmiertelnem, — tak 
utrzymywał uczony a świątobliwy Ojciec 
Franzelin, kardynał, Jezuita. 

Ks. Józef cMąbiewicz. 


Xronika. 


Lwów dnia 1. lipca 1904. 


Kalendarzyk. 

W sobotę 8. lipca Nawiedzenie NMP. — Gr. kat. 
Judy Ap. — Kal. słow. Ojeosława. 

Wschód słońca 4:11, zachód 7 56. 

W niedzielę 3. lipea Heliodora. — Gr kat. Mefto- 
dyja. — Kal. słow. Miłosława. 

Wschód słońca 4-12, zachód 7:56. 

W poniedziałek 4. lipca Józefa Kalasantego. — Gr. 
kaut, Jnłyana M. — Kal. słow. Welisława. 

Wschód słońca 4'12, zachód 7:56. 


Do dzisiejszego numeru dołączamy dla prenu- 
meratorów Zsarną dodatek VI. „Szczęście* powieść 
przez Kazimierza Glińskiego. 


Minister hr. Gołuchowski przyjechał we 
środę do Paryża i zamieszkał w hotelu Mirabeau 
wraz z małżonką, która na kilka dni przedtem przy- 
była do Paryża. Ambasador austryacki, hr. Kheven- 


hiiller-Metsch, wydał wczoraj obiad na cześć hr. Go- 
łuchowskich. Po parodniowym pobycie w Paryżu 
uda się minister celem odbycia kuracyi do Vittel. 


Mianowanla. Prezydyum kraj. dyrekcyi skarbu 
zamiauowało koncepistów : W. Łotockiego, A. Pv- 
stróżnego, W. Huppenthała, J. Towarnickiego, A. 
Oprycha, M. Kwiatkowskiego, K. Górę i P. Smago, 
inspektorami podatkowymi w IX, randze, a koncep, 
praktykantów : Z. Dembowskiego, H., Wiesenberga, 
A. Lisowskiego, KE. Kahla, M. Fiedora, R. Walla, 
F. Kołychanowskiego, L. Kozłowskiego, M. Niem- 
czewskiego, dr. J. Schenkera, E. Edelmanna i dr. 
S. Brykczyńskiego, kencypistami skarbu w X. ran- 
dze dla słnżby podatkowej I. instancyi, 

Wyższy sąd krajj w Krakowie zamianował 
kancelistami sądowymi: R. Faliszewskiego dla Li- 
manowej, K. Godka dla Żabna, St. Woźniaka dla 
Starego Sącza, J. Leśniaka dla Chrzanowa i Fr. 
Hahorkiewicza dla Radłowa. 


Przenissienia. Wyższy sąd krajowy prze- 
niósł: oficyała J. Węgrzyna z Żabna do Myślenie, 
kancelistę H. Delektę z Limanowy do Czarnego 
Dunajca. 

Konsul Szczęsny Prns Grzybowski został prze- 
niesiony z IKonstancyi do Jass. 


Wiadomości kościelne. Ks. Dawidowicz, ka- 
nonik orm. kat, kapituły i docent uniwersytetu 
lwowskiego, został _ zamianowany szambelanem 
Ojca św. 

Z uniwersytetu Jagiellońskiego. Wczoraj 
w »Collegium novnm* odbył się wykład habilitacyjny 
dra Stefana Horoszkiewicza, asystenta zakładu me- 
dycyny sądowej, a na wydziale filozoficznym wykład 
habilitacyjny dra Tadeusza Estreichera, pierwszego 
asystenta zakładu chemicznego, na temat: »Q pier- 
wiastkach, odkrytych w ostatnich latach“. 


Kolej Nowy Targ-Sncha hora została dziś 
o 5. rano otwartą i rozpoczął się na niej ruch nor- 
malny. 


—  Szowinizm niemiecki. Niemiecka rada miej- 
ska w Opawie uchwaliła protest przeciw kursom 
czeskim w aeminaryum uauczycielskiem w Opawie i 
polskim w Cieszynie. Ccharakterystycznym jest osta- 
tni ustęp protestu, w którym rada miejska powiada, 
że z góry odrzuca odpowiedzialność za krytyczne po: 
łożenie i za spodziewane narodowe wykroczenia nie- 


mieckich mieszkańców. 


Wiadomości o ruchn antypojedynkowym. 
W Wiedniu daje się zauważyć wielka zmiana w u- 
sposobieniu, także w kołach wojskowych. Idea anty- 
pojedynkowa czyni ogromne, nadspodziewane po- 
stępy. Tak samo nowo założone ligi na Węgrzech, 
w Niemczech, Włoszech, Belgi są w pełnym roz- 
woju. Sama Liga lombardzka ma przeszło 700 człon- 
ków, należących do wszystkich stronnictw. W Pa- 
ryżu odbyły się narady przygotowawcze. Liga lwow- 
ska zyskuje coraz więcej nowych członków z najpo- 
ważniejszych kół naszego społeczeństwa, a w osta- 
tnich dniach załatwił sąd honorowy jedną z dalszych 
Spraw, poruczonych Lidze. 


Kronika Iwowska. 


Święto nawiedzenia Najśw. Panny obcho- 
dzi w sobotę Kościół katolicki na pamiątkę nawie- 
dzenia św. Elżbiety przez Najśw. Pannę, Lud nazy- 
wa to święto Matką Boską jagodną, bo w dniu tym 
święci się jagody. Święto to jest kościelnem. W ko- 
Ściele 00. Jezuitów odpust zupełny. Rano o 10. 
msza Św. śpiewana. 


Rada m. Lwowa. Na wozorajszem posie- 
dzeniu znowu rozwinęła się dyskusya w sprawia 
tramwaju konnego. Mianewicie p. Ciuchciński po- 
stawił następujący wniosek nagły: Na podstawie 
końcowego ustępu 2 artykułu kontraktu, zawartego 
z Tryesteńczykami, przysługuje radzie prawo we- 
zwać towarzystwo do budowy linii od kościeła św, 
Anny do rogatki janowskiej; w razie odmownej od- 
powiedzi może gmina przeprowadzić tę budowę na 
własną rękę lub oddać ją prywatnemu przedsiębior- 
cy. W ten sposób można uzyskać prawo przecięcia 
linii tramwaju konnego nową linią, 

Rada większością 28 głosów uchwaliła na- 
głość owego wniosku. 

Dr. Lilien sprzeciwił się wnioskowi p. Ciuch- 
cińskiego, ponieważ budowa tej linii przedłnżyłaby 
kontrakt z Tryesteńczykami na lat 50. Co do tego, 
czy w ogóle gminie przysługuje prawo krzyżowania 
linij tramwaju miejskiego z liniami towarzystwa, 
ponawia mowca postawiony przezeń i przyjęty 
przez radę przed rokiem jeszcze wniosek wytocze- 
nia towarzystwu sporu polubownego o krzyżowanie 
linij. 

Pp. Ciesielski, Bardasz, Loewenstein, Rutow- 
ski, Rawski oświadczyli się przeciw dorywczemu 
traktowaniu sprawy, p. Michalski zaś był za wnio- 
skiem p. Ciuchcińskiego. Wreszcie po przemowach 
p. Pawliszaka, Sohirmera, Riedla zgodził się p. 
Ciuchciński na regulaminowe traktowanie tej sprawy, 
co też uchwalono. 

Następnie z porządku dziennego załatwiono 
kilka spraw administracyjnych a między innemi po- 
zwolono kawiarzowi p. Atlasowi zbudować kiosk ka- 
wiarniany między nowym a starym teatrem. 


Wakacye rozpoczynają: się dziś, jednak nie 
w całym jeszcze krajn. W Gralicyi zachodniej cała 
już młodzież szkolna rozpuszczoną została na ferye 
letnie, w Galicyi wschodniej jedynie zakłady nauko- 
we prywatne i te, które nie obchodzą Świąt ruskich, 
zamknęły rok szkolny. We wszystkich innych mło- 
dzież ma przed sobą jeszcze dwa tygodnie znoju, 
zalim rozpoczną się dla niej tyle upragnione i tak dla 
niej potrzebne wakacye. 

Dla dziatwy z lwowskich ludowych szkół miej- 
skich nie zapowiadają się one przyjemnie. Z powodu 
braku szkół, z obawy ich większego jeszcze prze- 
pełnienia wyszedł rozkaz z góry, aby klasyfikowano 
nadzwyczaj surowo, aby jak największa ilość dziatwy 
odpadła. Odnosi się to szczególnie do dziatwy, ma- 
jącej przechodzić z klasy czwartej do piątej, bo klas 
wyższych jest stosunkowo jeszcze mniej, Nie tyle 
więc dziatwy otrzyma zasłużony dobry stopień, ile 
jej zasłużyło, ale tyle, ile pomieścić sie może w kla- 
sach wyższych. Zarządzenie okrutne a podyktowane 
neurastenią, panującą w lwowskiej radzie szkolnej 
miejskiej. 

Dytektorowie i nauczyciele czy nauczycielki 
muszą godzić je z swojem sumieniem i Ściśle się do 
niego stosować, bo od tego zależy znowu ich dobra 
„kwalifikacya*, Biedne dzieci. Ile czeka ich smutnych 
przejść i następstw, zupełnie niezawinionych. Ile cze- 
ka ich małych dramatów. Lecz rodzice powinni wie- 
dzieć o tem zarządzeniu i z pamięcią o niem prze- 


glądać świadectwa, jakie dzieci do domów przy 
niosą, 
== Wycieczka włościan z  Huelatyńskiego. 


Przez dwa dni — środę i czwartek — bawiła w 
Krakowie wycieczka włościan z powiatu husiatyń- 
skiego. Wycieczkę tę zorganizowało tamt. koło T. S. L, 
którego przewodnicząca p. Salawowa oraz ks, Procak 
stanęli na czele, W Krakowie zwiedzili włościanie, 
oprowadzani przez członków tamt. akad. koła T. S. L., 
wszystkie pamiątki historyczne, Wawel, groby kró- 
lewskie, kopiec Kościuszki itd. — i wczoraj wieczo- 
rem, serdecznie pożegnani, odjechali z powrotem. 
Dziś rano stanęła wycieczka we Lwowie, Tu 
zajęło się ich przyjęciem koło akad. T. S. L. Wło- 
ścianie byli rano na nabożeństwie w katedrze, na- 
stępnie u ks, arcybiskupa Bilezewskiego, który udzie- 
li? im błogosławieństwa, poczem udali się na plac 
powystawowy. Po drodze zatrzymali się przed pomni- 


kiem Sobieskiego na Wałach hetmańskich, gdzie je- 
den z młodzieży wygłosił patryotyczne przemówienie ; 
następnie zatrzymali się u stóp pomnika Kilińskiego 
w parku stryjskim, gdzie przemówił również jeden 
z młodzieży, Po śniadaniu zwiedzili włościanie pano- 
ramę racławicką i jarmark. Popołudniu oglądną mu- 
zeum Lubomirskich i Dzieduszyckich, na zakończenie 
będą w teatrze ludowym na przedstawieniu „Ko- 
ściuszki pod Racławicami“. 


Pociąg Lwów-Pnstomyty. W razie sprzy- 
jającej pogody pójdzie w niedzielę dnia 3. lipca po- 
ciąg umyślny ze Lwowa do Pustomyt, Odjazd ze 
Lwowa o godz, 2'25 popołndniu, Przyjazd do Pnsto= 
myt o godz. 3:07 popoł. Odjazd z Pustomyt o godz. _ 
9:29 wieczór. Przyjazd do Lwowa o godz. 10'11 
wieczór. Przy pociągu tym przyznano 300/, opustu 
od zwykłych cen jazdy w 2. i 3. klasie, wobec czego 
bilet jazdy ze Lwowa do Pustomyt i z powrotem 
kosztować będzie w 2. klasie 1 kor. 40 hal. w 3. 
klasie 90 hal. 


Ochrona młodzieży. Z powodu widocznege 
upadku naszej młodzieży tak pod względem fizycznym, 
jak i moralnym, zawiązuje grono obywateli celem 
usunięcia złego i podjęcia pracy ku podniesieniu 
zdrowia fizycznego i moralnego naszej młodzieży 
towarzystwo „Ochrona młodzieży”, którego I. walne 
zgromadzenie odbędzie się w wielkiej sali ratuszowej 
w piątek 1. bm. o g. 7. wieczorem. 


— Kontrabanda. Śledztwo w sprawie kontra- 
bandy piwa w browarze tow. akc. browarów w Le- 
sienicach zostanie ukończone z końcem przyszłego 
tygodnia. Sąd skarbowy I. i II. instancyi zatwierdził 
areszt śledczy, zawieszony na osobach piwowara B. 
i jednego z podrzędniejszych fnnkcyonaryuszy, 

== Nagły zgou. Dziś rano znaleziono obok toru 
kolejowego na drodze od Zniesienia do rzeźni m, 
trupa starszej kobiety, której identyczności dotąd nie 
stwierdzono a która wedle orzeczenia lekarza zmarła 
nagle śmiercią naturalną. 


Rakarz w kłopocie. Wczoraj zaszedł w ul. 
Na Błonie wysoce komiczny wypadek. Oto ulicą tą 
przeciągali w południe czeladnicy rakarscy z wózkiem, 
w którym znajdowało się kilka schwytanych psów. 
Chcąc się ochłodzić, czy też pokrzepić A stąpili wszyscy 
czeladnicy do szynku, zostawiając wózek z psami bez 
dozoru. postrzegli to bawiący się w tej ulicy chłop- 
cy i korzystając z nieobecności „hycla*, otworzyli 
drzwiczki od wózka i wypuścili wszystkie psy na u- 
licę. Biedne zwierzęta, uwolnione niespodziewanie z 
„budy*, rozbiegły się na wszystkie atrony wśród ogól- 
nej wesołości pauprów, zadowolonych, że im się figiel 
tak wybornie udał, 


a= Samobójstwo. Na Pasiekach łyczakowskich 
powiesił się wczoraj 65-letni włościanin, gospodarz 
gruntowy Jędrzej Kogut, z powodu nienleczalnej 
choroby. 


== Miesiąc samobójców. W pierwszych dniach 
czerwca zamieściliśmy w małym  fejletonie artykuł 
pt. „Miesiąc samobójców", W artykule tym autor 
stwierdza ua podstawie dat statystycznych, że czer- 
wiec, ostatni miesiąc wiosny, miesiąc róż i zieleni, 
wykazuje większą ilość samobójstw, niż którykolwiek 
inny miesiąc w roku. I oto statystyka samobójstw, po- 
pełnionych w czerwcu br. we Lwowie, potwierdza 
ten fakt w zupełności, gdyż dawno nie mieliśmy tyle 
zamachów samobójczych, iłe właśnie w ubiegłym 
miesiącu. Popełniono ich mianowicie 10 względnie 
11 (jeśli tu zaliczymy śp. A. Jankowską, którą zas 
strzelił jej kochanek najprawdopodobniej za jej wolą 
i zgodą). Na tydzień zaś od 18. do 25. czerwca 
przypada 7 (względnie 8) wypadków sumobójstwa. 
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Zniesienie wyroku. Trybunał kasacyjny zniósł 
na wniosek prokuratora wyrok sądu przysięgłych, u- 
walniający gospodarza Stefana Jachniekiego od za- 
rzutu morderstwa, dokonanego podczas wesela na 
gospodarza Wojtaszku w Lnbieniu koło Gródka, 
Ponowną rozprawę przekazano sądowi przysięgłych we 
Lwowie. 

Wybór uznpełniający jednego członka rady 
powiatowej w Wieliczce z grupy gmin wiejskich 
rozpisany został na 12. sierpnia. 

Zakład nankowy. Zakonnice nawiedzenia Najśw, 
Maryi Panny, dawniej Wileńskie, później zamieszkałe 
w Wersalu, obecnie osiadłe w Jaśle na Górce Na- 
wiedzenia za miastem, gdzie powietrze zdrowe i 
przestrzeni dużo, otwoczyć mają zakład naukowy z 
początkiem szkolnego roku od pierwszego września 
1904. Bliższych informacyj udziela na żądanie prze- 
łożona zakonu. 


Zakończenie roku szkolnego w zakładzie 
sierót w Drohowyżu. W zakładzie sierót i ubogich 
fundacyi St. hr. Skarbka w Drohowyżu, w którym 
się wychowuje 360 sierot i znajdnje schronienie 50 
starców, odbyła się onegdaj uroczystość dorocznego 
popisu. W uroczystości tej wzięli udział Fryderyk 
hr. Skarbek, kurator zakładu, starosta Skałkowski, 
naczelnik sądowy Biliński, dyrektor Wunsch, burmistrz 
Łabowski i liczni goście, zaproszeni z okolic Droho- 
wyża. Uroczystość rozpoczęła się o g. 9. rano od- 
prawieniem nabożeństwa w kaplicy zakładowej, po- 
czem kapelan tamtejszy, ks. Lewandowski, w pod- 
niosłych słowach przemówił do młodzieży, zachę- 
cając ją do miłości Boga i Ojczyzny. Popis, który 
odbył się w pięknie przystrojonej sali w festony 
i chorągwie o barwach narodowych, składał się 
z części wokalnej i gimnastycznej. W części wokal- 
nej brały udział najpierw dziewczęta a potem chłopcy, 
a spiewano tak pieśni religijne, jakoteż świeckie, po 
większej części narodowe przy akompaniamencie 
fisharmonium i kapeli zakładowej. Spiewy podobały 
się ogólnie, zwłaszcza bardzo pięknie odśpiewana 
przez dziewczęta „Bitwa Racławicka“ i chór war- 
Bztatoweów. Deklamacye dziewcząt wypadły udatuia 
i podobały się wszystkim lepiej, niż dekiamacyę 
chłopców. Uwiczenia gimnastyczne chłopców wypadły 
wprost wspaniale. Æ każdego ruchu i ze sprawności, 
jaka panowała w ćwiczących szeregach, można było 
wnosić o umiejętnem kierownictwie i energii nauczy- 


ciela. Ćwiczenia maczugami uzyskały zasłtużo- 
ne oklaski, a ćwiczenia lancami wywołały ogólny 
aplauz. 


Po odczytaniu klasyfikacyi w obu oddziałach, 
wystąpiła z szeregu młodzieży jedna wychowanka, 
a następnie wychowanek zakładu, którzy w imieniu 
opuszczających zakład podziękowali kuratoryi, dyre- 
ktorowi i gronu nauczycielskienu w serdecznych 
głowach sza opiekę i troskliwość, jaką otaczają za- 
kład i powierzoną im dziatwę Imieniem  kuratoryi 
odpowiedział Fryderyk hr. Skarbek, zachęcając dzia- 
twę do wytrwałej pilności i pracy a zwracając się 
do dyrektora zakładu p, Schmidta, podziękował nau- 
czycielom za sumienne i gorliwe spełnianie obowiąż- 
ków. Odśpiewaniem hymnu ludowego zakończyła się 
ta piękna uroczystość, 

Następnie zwiedzali goście wystawę robót 
dziewcząt, wykonywanych nader czysto i starannie, 
pod kierownictwem matki Felicyi. Szczególną uwagę 
zwracał piękny obraz sielankowy roboty gobelinowej. 
Z wystaw, urządzonych w oddziele chłopców, pierw- 
sze miejsce zajmuje wystawa rysunków technicznych, 
ndzielanych przez prof. Jaworskiego i rysunków wol- 
noręcznych, udzielanych przez prof. Ławrowskiego, 
które przynoszą prawdziwą chlubę zakładowi droho- 
wyskiemu. Również na pochlebną wzmiankę zasłu: 
guje warsztat szewski, stolarski i stelmaski a wszyst- 
ko to, cośmy w innych warsztatach widzieli — mimo 
tu i ówdzie spostrzeżonych braków — uzasadnia na- 
dzieję, że z nowem kierownictwem nastąpi również 
pomyślny ich rozwój, 

Urządzony wieczorem przez kuratora, hrabiego 
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Skarbka, alarm/ ogniowy, przekonał nas o wybor- 
nej organizacyi i tamtejszej straży ogniowej, w skład 
której wchodzi $koło czterdziestu wychowanków. 

Ogólne wrażenie, jakie pozostało w duszy bez- 
stronuego widza, było to, że w swoich kierownikach 
dziatwa znalazła prawdziwych opiekunów, dbających 
o teh zdrowiej co nalaży im poczytać za prawdziwą 
zasługę przedł Bogiem i ludźmi. Z nowym kurato- 
rem i dyrektorem zawitał nowy duch i inne życie 
w zakładzie] Za opiekę i starania w tym kierunku 
należy się, członkom  kuratoryi i dyrektorowi p. 
Schmidtowil serdeczne „Bóg zapłać” i „Szczę”ć Boże“ 
na dalszą gracę. 

Ręka hajdamaki, jak piszą nam, zniszczyła w 
Drohobyczu w nocy z dnia 28. na 29. czerwca dąb, 
zasadzony | uroczyście w Betną rocznicę urodzin wie- 
szcza naszego, Adama Mickiewicza. Snadź imię wie- 
szcza, który ukochał całą ludzkość i zasłużył na 
cześć wazystkich cywilizowanych narodów, drażniłe 
barbarzyłicę, co musiał patrzeć na napis, że to „Dąb 
Adama Mickiewicza“ — targnął się przeto i przepi- 
łował Śliczne, nie nikomu niewinne drzewce rozro- 
słego dębn, czyniąc tem bolesną przykrość drohobyc- 
kiej Pólonii, ale zarazem dając Świadectwo wymowne, 
że Ruginom jeszcze bardzo a bardzo daleko, aby 
mogii stanąć w jednym rzędzie z kulturalnymi naro- 
dami, skoro w łonie swojem eierpią i chowają takich 
barbarzyńców. To też Polacy, spiesząc do kościoła w 
dzień św. Piotra i Pawła i przechodząc obok zwa- 
lonegm ' podstępem dęba, potrząsali z ubolewaniem 
głową nad nieuczciwym wandalizmem, którego 
wstydzić się powinni sprawcy, bo każdy dobry Polak 
postanawiał w duszy nie dać się, zdwoić gorliwość i 
potroić ofiarność, aby w miejsce zniszczonej pamiątki 
postawić pomnik, 

Morderstwo. W miejscowości Sławsko koło 
Hrebenowa zamordowano 25-letnią żonę kupca Ge- 
dalego Zeilera, matkę trojga dzieci. Zbrodniarze, 
dwaj młodzi chłopcy, Iwan Greb oraz Onac posiekali 
ofiarę siekierami, W parę godzin po morderstwie 
uwięsił sędzia Dudrowicz ze Skolego owych chłop- 
ców, oraz poszlakowaną o udział w morders.wie ko- 
bietę nazwiskiem Charków. Odstawiono ich do Sko- 
lego. Powodem zbrodni jest zemsta, 
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s Hr. Miloski I pani Włodzimireka Hr. Mi- 
leski wysłał wczoraj do Barbera dwóch oficerów 
jako sekuadautów, aby zażądali od niego zadośću- 
czynienia za to, że uderzył Mileskiego. Lekarze sa- 
natoryum wzbronili atoli sekundantom wstępu do 
chorego. 

Hrabiowie Schaffgotsch i OCoudenhowe, którzy 
przypadkowo byli świadkami całego zajścia na dwor- 
cu północnym, opowiadają, że nieprawdą jest, jakoby 
Mileski powiedział  Barberowi jakieś  grubijań- 
stwo; powiedział mu tylko, aby się do tej sprawy 
nie mieszał. 

Dzienniki wiedeńskie donoszą, że p. Włodzi- 
mirska kosztowała hr. Mileskiego podczas 2-letniej 
z nim znajomości przeszło 200.000 k. 

Kaucya, za złożeniem której sąd wypuścił 
wczoraj o g. 2 po południu hr. Mileskiego na wolną 
stopę, wynosi 80.000 koron. Die Zeit twierdzi, że 
kaucya wynosi tylko 40,000 k., ale hr. Mileski mu- 
siał podpisać zobowiązanie, że przed zakończeniem 
sprawy sądowej nie opuści Wiednia. 

Stan Barbera, rannego przez hr. Mileskiego, 
jest lepszy aniżeli w pierwszych godzinach po zama- 
chu. Zdaje się, że kula nie naruszyła kiszek. 

Hr. Mileski tłómmaczy się tem, że policzek, da- 
ny mu przez Barbera, przyprawił go po prostu o 
tratę zmysłów tek, że w pierwszej chwili uie wie- 
dział nawet, co robi i w tym stanie niepormalnego 
Folniecenia strzelił. 

O Barberze gazety wiedeńskie piszą, że jest 
człowiekiem lekkomyślnym. Jeszcze za życia ojca po- 
zostawał pod kuratelą ze marnotrawstwo, po śmierci 
zaś ojca opiekunowie zaprotestowali przeciw zniesie- 
niu kurateli, która trwa do tej pory. 

$ Skandaliczna afera. Z Budapesztu donos: ą. 
W dzienniku londyńskim Daily Express pojawił 
się niedawno anons tej treści: „38-letni hrabia, 
blizko dworu stojący, pragnie się ożenić z panną, 
mającą 200.000 funtów szterlingów, Żona będzie 
miała wstęp u dworu“. Zarządzono śledztwo za 
autorem tego artykułu i przekonano się, że anons 
ten pochodzi od pewnego węgierskiego arystokraty, 
który niedawno temu odziedziczył 600.000 koron. 
Zgrał się atoli w karty w  Jockey-Cłubie i zobo- 
wiązał się jeszcze znaczną sumę wkrótce zapłacić. 
Znałazła się rodzina angielska, która miała na wy- 
daniu córkę, mającą więcej, niż 200.000 funt. szterl. 
posagu, ale dowiedziawszy się, że chodzi tu o zapła- 
cenie długu z gry, zerwała rokowania. Sprawa 
stała się głośną i panu owemu odebrano tytnł szam- 
belana. 

§ Uoezestalczki berlińskiego kengresu kobiet 
w Wiednin. Staraniem międzynarodowego związku 
kobiet odbyło się we Wiednin przed paru dniami 
wielkie zgromadzenie kobiet, na którem kilka ucze- 
stniczek berlińskiego kongresu wygłosiło referaty. 

Pierwsza przemawiała dr. fil. Maikki Felberg 
(z Helsingsforsu), omawiając sprawę wspólnego wy- 
chowania obu płci w Finlandyi. Wszystkie wykłady 
aa uniwersytetach są tam dostępne dla słuchaczów 
obojga płci. Poprzednio uważano wogóle w Fin- 
landyi za rzecz bardzo szkodliwą, że mężczyzna i ko- 
bieta byli duchowo zupełnie sobie obcy i przyczynę 
tego widziano w oddzielnem wychowauiu obu płci. 
Dopiero w r. 1883 utworzono w Finlandyi pierwszą 
szkołę wspólną i dziś jest ich tam około 45 Przy- 
gotowują one młodzież do studyów uniwersyteckich. 
W ostatnim roku egzamin dojrzałości złożyło w tych 
szkołach 1200 osób, z czego było 624 kobiet. Jako 
nauczyciele pracują w nich mężczyźni i Kobiety. 
Przewodnicząca zgromadzenia pna Fichert zaznaczyła 
po tym referacie, że postęp na polu cywilizacyi w 
Finlandyi umożliwia zniesienie ogroranego ucisku, 
jaki tam panuje. Na temat dążeń podniesienia mo- 
ralności w Niemczech mówiła następnie p. Clara 
Miller. Referentka skreśliła obraz tych dążeń w 
Niemczech, Francyi i Holandyi, a następnie doma- 
gała się świadomego celu wychowania młodzieży, do 
czego kobieta w pierwszej linii jest powołaną. Pna 
A, Gerber mówiła następnie o prawie głosowania 
kobiet, wyrażając na wstępie zadowolenie, że kobiety 
niemieckie tak żywo zajmują się losem kobiet pracu- 
jących. Co do kwestyi prawa głosowania kobiet pa- 
nowały w czasiu kongresu rozmaite zdania. W Austro- 
Węgrzech n. p. mają kobiety od r. 1849 w znacznej 
części krajów prawo wyboru do gminy i sejmu, do 
dziś jednak nie wiedzą one, jak się z tem prawem 
obchodzić. W wielu krajach Europy są związki ko- 
biet, które z całą energią dążą do uzyskania poli- 
tycznych praw, w szczególności prawa głosowania, 
Ostatni referat—o alkoholizmie — wygłosiła dr. fil. 
E. Schwarzwald. Było to powtórzenie przemówieniu, 
wygłoszonego na kongresie berlińskim przez delegatkę 
z Zurychu przeciw alkoholizmowi. 


Eliza z Rullkowskich Grzymała Bośniacka, 
autorka grywanego często utworu „Obrona Często- 
chowy*, umarła w sędziwym wieku w Bagni San 
Giuliano. Z innych jej utworów wystawiano na soc- 
nie krakowskiej także dramaty „Lilia Wawelu* i 
„Wesele zdobywcy”, premiowane na konkursie wy- 
działu krajowego. Sędziwa autorka pozostawiła je- 
szcze szereg innych dramatów, z których dwa: 
„Michał Waleczny” i „Kleopatra“ zostały przetłó- 
maczone na język włoski przez prof. Lesca i wyda- 
ne w Pizie. 


| 


GAZELA NARODOWA z Soboty 


Stanisław Chołodscki, urzędnik kopalni Ban- 
ku gal. w Borysławiu, umarł w Kossowie, dokąd 
był wyjechał na kuracyę. 


Z ciłego świata. 


Budapeszt 1. lipieca, Profesor akademii 
prawniczej z Fperies, dr. Mauriz zastrzelił córkę 
profesora szkoły realnej Krimmera poczem sam 
odebrał sobie życie. Powodem czynu było to, że ro- 
dzice panny odwołali zaręczyny, z powodu trybu życia 
Mauriza, 


Stan powietrza. Sprawozdanie centralnej s'r- 
yi meteorologicznej we Wiedniu i austryaczich kola 
państwowych. Dnia 30 czerwcea.. 1904 r. o godzinie ? 
rano — Czerniowce 4-—0 Tarnopol —*—, Lwów 4-116 
gkole -+-—'0. Przemyśl ——, Jarosław Tarnów 
-H-—, Nowy Zagórz -+-—0, Kraków +130, Praga +-10'3, 
Wiedeń -+138 Semmering 4-110, Budapeszt -4-14 8, Ischl 
+122 Riva -+-22:0, Tryest -+-12:5; Celsyusza. 


Z izby sądowej. 
Kraków |. lipca. 


(Morderęy Kleszcza), 


W dalszym ciągu wczorajszej rozprawy 
przeciw mord*rcom Kieszcza po przesłucha- 


: niu Gregorskiego przystąpił trybunał do prze- 


j stuchania Sobola, 
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który starał się przypisać 
Gregorskiemu pomysł morderstwa, Gregorsk 
temu przeczył, wskutek czego między oskar- 
żonymi przychodzi do sprzeczek. 

W cząsie zeznań Sobola, Gregorski o- 
świadczył, że Sokol dawniej już miał instyn- 
ty mordercze i opowiadał o następnym fak- 
kcie: (łregorski Total przez dwa tygodnie 
chory w szpitalu i wówczas starał się wydo- 
stać z KAMI szpitalnej środki usypiające, aby 
módz potem przy ich pomocy łatwiej okradać 
ludzi. Środków tych atoli nie dostał. Gdy potem 
wyszedłszy ze szpitala, opowiadał Sobołowi o 
swem niepowodzeniu, Sobol zawołał: głup- 
stwo środek usypiający, główny argument 
to sztylet. 

Sobol woła: Kłamiesz łotrze! 

W dalszym ciągu swych zeznań opowia- 
dał Sobol, że obaj postanowili zamordować 
Kleszczów a następnie obrabować. On ude- 
rzył siekierą Kleszcza trzy razy głowę, Kle- 
szczową dwa razy a dziecko ich raz. 

Przewodn.: Po co było uderzać siekierą 
dziecko, przecież ono byłoby wam w rebun- 
ku nie przeszkadzało. 

Sobol: Tak wypadło z toku nderzeń! 
Dalej opowiadał, że gdy ofiary jęczały, obaj 
obwinieni usiłowali dodusić je rękami. Po- 
nieważ ofiary były krwią zbryzgane, przeto 
mordercom ślizgały się ręce; porwali więc po- 
duszki i Sobol dusił poduszką Kleszczową a 
Gregorski Kleszcza. Gdy ofiary przestały ję- 
czeć, wówczas mordercy poczęli plądrować po 
całem mieszkaniu i zabrali 40 koron, zega- 
rek, pierścionek i kolczyki. 

Sędzia przys. Krasicki do Sobola: Dla- 
czego z uśmiechem na ustach zeznajesz o tak 
strasznych rzeczach. 

Sobol: Ja jnż mam taki śmiejący się 
wyraz twarzy. 

Nastąpiło przesłuchanie świadków. Wcho- 
dzi Kleszczowa, blada, wysoka, czarno ubra- 
na. W audytoryum poruszenie. Na czole wi- 
dać u niej bliznę oku do włosów, drugą 
bliznę widać na głowie. Obiə pochodzą od 
ciosów, zadanych iej przez morderców, któ- 
rzy przypatrują się jej z ciekawością, bardzo 
spokojni. 

Kleszozowa opowiada, iż nie wie co się 
działo w mieszkaniu; odzyskała | rzytomność 
dopiero trzeciego dnia w szpitalu. Podczas 
zeznań tak osłabła, iż pzeyoóniizący przer 
wał dalsze jej przesłuchanie i uwolnił ją. 
Pretensye jej co do odszkodowania przedsta- 
wi jej prawny zastępca. 

O godz. 4. przerwano rozprawę do dziś. 

Na dzisiejszej rozprawie odczytano t. 
zw.„pamiętniki* Gregorskiego i Sobola, spisa- 
ne przez nich w więzieniu, zawierające opis 
ich młodości, dalszego życia, szczegóły zbro- 
dni i t. p. Gregorski opisuje, że przyczyną 
wejścia na złą drogę była chęć zdobycia jak 
najwięcej pieniędzy. Pracę uważal: za jarzmo, 
męczące jarzmo, nie dające utrzymania, szy- 
dzili z Boga, religii i ustaw. Za pomocą kras 
dzieży mieli zgromadzić lepsze środki do ży- 
cia i po zdobyciu większych kapitałów zamie- 
rzali prowadzić wygodne życie, pojechać do 
Paryża lub Ameryki. 

Prokurator odstąpił od oskarżenia Gre 
gorskiego o ndział w zamordowaniu dziecka 
(Aleksandry Kleszczównej). 
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Ruch artystyczna-literacki. 


* Utwory Z. Przybylskiego w Czechach. Na 
scenie teatru miejskiego w Piłźnie czeskiem święciła 
tryumfy wystawiona tam w sobotę po raz pierwszy 
trzyaktowa komedya Zygmunta Przybylskiego 
„Wejście w świat“, po czesku: „Vstup do svieta*. 
W przedstawieniu, którego reżyserem był dyr. Budil, 
brały udział najlepsze siły wybornego miejscowego 
dramatu, a gdy dodamy, że przekładu sztuki dokonał 
świetnie gruntowny znawca języka i piśmiennictwa 
polskiego, prof. F. A. Hora, nie dziw, że premiera 
cięszyła się wielkiem powodzeniem i nie rychło zej- 
dzie z repertuaru scen czeskich. 

SPleeńskć Listy poświęciły utwęrowi naszego 
komedyvpisarza sympatyczny fejleton, w którym mię- 
dzy innemi czytamy: „Prof. F. A. Hora, który prze- 
tłómaczył zeszłego roku, wzbogacając w dziedzinie 
sztnki repertuar naszej miejskiej sceny, pełen pomy- 
słu dramat G. Zapolskiej „Tresowane dusze“, zobo- 
wiązał sobie także tego roku zarząd teatrn i ogół 
nowym płodem swej przykładnej pieczy około zbliże- 
nia czesko-polskiego na niwie literackiej.“ 

„Gorliwa praca pana profesora w dziedzinie 
piśmienniczej wzajemności między Polakami a Cze- 
chami przysporzyła nam mnogo cennych dzieł gra- 
matykaluych, leksykograficznych,  literacko-bistory- 
cznych, pamiętnikowych i przekładów, które zacho- 
wują na zawsze swe znaczenie i doniosłość. Z wdzięa 
eznością zaś przyznać należy, że F. A. Hora, baczną 
zwracając uwagę na obecny pomyślny rozwój teatru 
czeskiego w Pilźnie, rozszerzył też swą działalność i 
na dziedzinę dramatycznej poezyi połskiej, aby i no- 
wa widownia nasza odnosiła trwały pożytek z jego 
czesko-polskiego uniesienia. * 

Autor artykułu wspomina następnie o oryginal- 
nych utworach scenicznych p. Hor". które były dru- 
kowane i z powodzeniem grane w teatrach czeskich, 
oraz o przekładach wielce udatnych, mających w sobie 
prawdziwie „teatralną wenę“. 

„Właściwość ta — piszą dalej PI. Listy — 
znamionuje przedewszystkiem jutrzejszą nowość, ponie- 
waż Zygmunt Przybylski, autor niezmiernie lubiany 
i płodny, należy do najzręczniejszych i najbardziej 
utalentowanych dramaturgów polskich. Jest bardzo 
ważnym i pierwszorzędnym obowiązkiem dobrego te- 
atru czeskiego, by grał dobre słowiańskie utwory, 
dając im pierwszeństwo przed wyborem z literatur 
obcych, przeto też z wielu przyczyn z radością wita- 


dnia 


my „Wejście w świat*, które jak najgoręcej zaleca- 
my czeskiemu Pilznu.* 
Fejleton kończy się obszernem streszczeniem ko- 


medyi, której autor życzy, aby przywabiła i zabawiłu / 


jak najliczniejszą publiczność. 
Mepertuar teatru lwowskiego m!eojskiega. 


W piątek „300 dni* Pawła Gavaulta i Roberta 
Charvey. 

W sobotę „Anonimy* krotochwila. 

% niedzielę „Ero: i Psyche“ Źuławskiogo. 


Z KRAKOWA. 


(Telefonem i poczta) 


— Prezydent Friedlein wniósł 
rezygnacyę z obowiązków prezy- 
denta miasta Krakowa. W piśmie z re- 
zygnacyą wniesionem wczoraj na ręce wiceprezydenta | 
Leo, nie ma żadnych motywów ustąpienia. Z powodu | 


rezygnacyi zwołuje wiceprrz, Leo w najbliższych 
dniach, prawdopodobnie w poniedziałek pełne posie- 
dzenie rady miejskiej, na którem odczytana będzie 
rezygnucya prez. Friedleina i radi poweźmie co do 
niej decyzyę. 

RY 


śelegramy i teielonen: 
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ty, 
Ustawa osadnicza. 

Berlin 1. lipca. 

W izbie posłów seimu pruskiego odbyło 
się czytanie noweli do ustawy kolonizacyjnej. 

Dr. Mizerski protestował wśród wiel- 
kiej wrzawy przeciw temu, że minister spraw 
wewnętrznych rzekł, iż polskie aspiracye 
są skierowane przeciw istnieniu monarchii 
pruskiej. 

Minister Hammerstein powiedział: Nie 
chcemy Polaków zniszozyć, jak to mówi p. 
Mizerski, lecz chcemy ich wychować na lojal- 
nych obywateli. Do tego jednak nam jeszcze 
daleko, jak to okazuje sposób prowadzenia 
opozycyi przeciw tej ustawie i jak to stwier- 
dza fakt, że opozycyę przenosi się poza gra- 
niee państwa niemieckiego. W (Gralicyi odbyło 
się zgromadzenie protestujące pod przewo- 
dnictwem posła pruskiego. Oo Galicyi do na- 
szych ustaw? My nie mieszamy się do stosun- 
ków austryackich 1 możemy też żądać, aby 
Galicyanie nie mieszali się do naszego usta- 
wodawstwa. Dowodzi to tylko, jak konieczną 
jest silna obrona. 

P. Bachen (centrum) oświadczył, że 
centrum zwartym szeregiem odrzuca 
przedłożenie, ponieważ sprzeciwia się 
ono konstytucyi. Chodzi tu o ustawę, która 
sprzeciwia się słuszności i prawu, a zrodziła 
się z ducha hakatystycznego, z którego rząd | 
nie oswobodził się, na szkodę kraju. Podobne 

rzedłożenia muszą wreszcie osłabić Kościół 
atolicki. 

Kościół jednakże musi zostać zdala od 
walki. Mowca ubolewa nad tem, że kierowni. 
ctwo spraw polskich przeszło od ludzi star- 
szych, doświadczonych, do młodych, niedo- 
świadczonych, jak Kulerski i Korfanty. Jest 
to jednakże tylko wynikiem naszych ustaw. 
Wobec tego przedłożenie odrzucamy. 

Zywe oklaski. 

Minister sprawiedliwości Schónstadt od- 
mawiał Bachenowi prawa krytykowania in- 
terpretacyi urzędowej. Ustawa obecna ma za- 

biedz temu, sby polska część kraju tworzy- 
ła nowe ognisko zwalczania niemieckości. 
Idzie tu o walkę, którą trzeba stoczyć, a któ- 
rą rząd w porozumieniu z większością obu 
izb sejmu w myśl przepisów państwa i krajn 
uważa za słuszną. 

P. Cassel (wolnomyślna partya ludo- 
wa) występował przeciw wywodom Schön- 
stadta i oświadczył, że stronnictwo jego trwa 
Mey wypróbowanych podstawach konstytucyi. 

owca ubolewał nad wszechpolską agitacyą, 
ale głosować będzie przeciw ustawie, 
gdyż przez nią nienawiść i rozgoryczenie 
wzrośnie. Pogodzenie się obu narodowości nie 
da się uzyskać przez represalia, lecz przez 
dzieło kultury. 

Minister sprawiedliwości Schonstadt od- 
pomii Że zarzut jakoby brakło zarządzeń 
ulturalnych, nie dotyczy rządu. Dla żadnej 
prowincyi nie wydano tylu zarządzeń kultu- 
ralnych, jak właśnie dla polskich, z czego 
skorzystali Polacy. Również zarzut, że usta- 
wa obezna nie zgadza się z konstytucyą, jest 
niensprawiedliwiony. | 

a tem dyskusyę zamknięto. 

W osobistej sprawie oświadczył p. Kor- 
tanty, że minister zarzucił mu zdrądę stanu 
z powodu, iż przemawiał na zgromadzeniu na 
ziemi galicyjskiej. Stało się to dlatego. że 
górnoślązcy Polacy nie mogą na Slązku gór- 
nym znaleść sali na odbycie zgromadzenia. 

Wniosek p. Dziembowskiego do$. 
13, aby nie żądano zezwolenia na osiedlanie 
się, jeżeli chodzi o spadek, odrzucono. 

Przy $. 18 b p. Heissig (centrum) i 
Heiking przemawiali przeciw. 

P. Faltin zaznaczył, że paragraf 
ten pogorszy jeszcze stosunki na Górnym 
Sląsku, gdzie wszelki pokój ustanie. 

P. Korfanty zaznaczył, że śmie 
sznem jest mówić o ucisku niemieckości, sko- 
ro na Slązku górnym pozostaje w rękach 
niemieckich */, własności ziemskiej, w Poznań- 
skiem połowa a w Prusach zachodnich */,. 
Mowca żalił się na uciskanie wolności zgro- 
madzeń w polskich prowincyach. 

Wiceprezydent Krause dwukrotnie 
przerywał mowcy, wzywają: go, aby trzymał 
się przedmiotu obrad. 

Następnie przyjęto $$. 13 --19. 

Przy $. 20 b, postawił p. Stromlueck 
wniosek, aby początek tego $. brzmiał: .kto 
wbrew postanowieniom ustawy tej rozpoczr.ie 
budowę przed otrzymaniem pozwolenia na o- 
siedlenie się, ma być karany grzywną do 150 
mk. lub więzieniem*. Komisarz rządowy sprze- 
ciwił się tej poprawce, którą też po przemó- 
wieniu Dziembowskiego odrzucono, poczem 
przyjęto resztę paragrafów. 

Przed głosowaniem ogólnem nad całą 
ustawą, postawiło centrum wniosek, aby to 
ogólne głosowanie odbyło się za 21 dni i aby 
nad tym wnioskiem imiennie głosowano. Kil- 
ku posłów przemawiało przeciw wnioskowi, 
albowiem są oni przekonani, że ustawa ta 
jest zgodna z konstytucyą; inni zaś przema- 
wiali za między tymi Nachem i Dziembow- 
ski. Wniosek ten odrzucono 203 głosami prze- į 
ciw 109, poczem sejm pruski przyjął 
w trzeciem czytaniu nową antypolską 
ustawę osadniczą. 

Następnie na wniosek rządu odroczono 
sejm do 18. października. 

żejm węgierski. 

Budapeszt !. lipca. W dalszym ciągu 
wczorajszego posiedzenia sejmu, prezydent 
hr. Tisza, zubrawszy głos w sprawie narodo 
wej, oświadczył, iż rząd węgierski popiera 
kulturalną samoistność narodów, zamieszka- 


: bywa węgiel ze 


japońskimi pieniądzmi papierowymi. Na pie- 


2 Lipca 190% Nr. '49. 


łych na Węgrzech i podniósł, że prędzej czy 
później musi zwyciężyć przekonanie, iż mię- 
dzy Węgrami a innymi narodami istnieje 
wspólność interesów. Ustawy o narodowoś- 
ciach rząd nie chce modyfikować, chce tylko 
zgnieść agitacyę antipaństwową. Trzeba też 
na to zwrócić uwagę przy mającej nastąpić 
rewizyi ustawy karnej, 

Następnie polemizował hr. Tisza z wy- 
wodami hr. Apponyiego i zastrzegł się prze- 
ciw zarzutowi, jakoby u rządu spostrzegać 
się dawał teraz kierunek antispołeczny. Rząd 
trzymać się będzie artykułu 30. ustawy z r. 
1898, który zapewnia Węgrom wolną rękę na 
wypadek, gdyby nowa autonomiczna taryfa 
celna nie przyszła do skutku. Nowa taryfa 
będzie uchwalona, ale kiedy wejdzie w życie 
i stunie się obowiązująca, tego powiedzieć 
nie można z tego powodu, że parlament 
austryacki. który mają również uchwalić, nie 
jest zdolnym do pracy i nie ma nadziei, aby 
mógł się stó zdolnym do pracy w najbliż- 
szym czasis. Obowiązkiem przeto rządu 
jest oprzeć politykę swoją ni. artykule 30. To 
da się osiągnęć, jeśli rząd przeprowadzi ro- 
kowania w sprawie traktatów handlowych z 
innemi państwami, jednakże z tem zastrzeże- 
niem, że traktaty te zaczną obowiązywać od 
chwili, gdy między Austryą a Węgrami sta- 
nie związek celny. Większość Węgier pragnie 
związku celnego z Austryą. 

W sprawie reformy wyborczej oświad- 
czył hr. Tisza, żerząd dotrzyma swego przy- 
rzeczenia i że nowe wybory do sejmu w roku 
1906 odbędą się już na podstawie nowej or- 
dynacyi wyborczej. 

Na tem posiedzenie zamknięto. 


Walka antikościelna we 
Franocyl. 


Paryż |. lipca. Na posiedzeniu komisyi 
budżetowej oświadczył Combes w sprąwie 
zniesienia ambasady francuskiej przy Waty- 
kanie, że swe zdanie w tej kwestyi wypowie 
przy dyskusyi nad budżetem ministerstwa 
spraw zagranicznych. Odwołanie ambasadora 
jest rzeczywiste. Ambasador już do Rzymu 
nie wróci. 

Macedonia. 


Kouztantymopol |. lipca, W pałacu 
Yildiz odbyła się wczoraj nadzwyczajna rada 
ministeryalna w sprawie wojsk t. zw. redy- 
fów w korpusach macedońskich i zapłacenia 
zaległego żołdu. Z% powodu czynnej agitacyi 
komite:ów i oddziałów powstańczych uchwa- 
lono odwołanie redyfów odroczyć. 

Konstantynopol 1 lipca. Przydzielo- 
ny do macedońskiej żandarmeryi austro-wę- 
gierski kapitan Schindler umarł wczoraj wie- 
czór w Skoplii na zapalenie otrzewnej. 

Londyn i1. lipca. Korespondent Daily 
Mail donosi następujące szczegóły o stanie 
rzeczy w Macedonii: „Wsie Darmet, Adekel- 
poum, Arnist, Kars, Wertok i Mekrokon spa- 
lono i splądrowano, ludność ich wymordowa- 
no a częścią potopiono. Wieś Mekrokon splą- 
drowali Kurdowie z pomocą żołnierzy turec- 
kich. Kościół sprofanowano, świętości wszy- 
stkie sprzedano na licytacyi. W nocy tureccy 
żołnierze wtargnęli do chat i dopuścili się 
gwałtów na kobietach. Do Mauszczn schro- 
niło się przeszło 2000 kobiet i dzieci, gdzie 
na ulicach padają od głodu i wyczerpania. 
Konsul angielski i francuski sprawdzili, że 
Turcy splądrowali i spalili 28 wsi i zabili 
6000 ludzi*. 


Wiedeń 1. lipca. Cesarz wyjechał dziś 
rano ze świtą na letni pobyt do Ischlu. 

Wiedeń 1. lipca. Cesarz przyjął wczo- 
raj na audyencyi prywatnej nowo mianowa- 
nego posła chińskiego Jang-Czenga i odebrał 
od niego papiery uwierzytelniające. 

Rzym | lipca. Ajencya Stefaniego ogła- 
sza cały szereg zmian we włoskich zastęp- 
stwach dyplomatycznych a między innemi 
donosi, iż miejsce spensyonowanego ambasa- 
dora w Petersburgu obejmie dotychczasowy 
er w Tokio Bellegarde, posłem zaś w To- 
io mianowany dotychczasowy poseł w Mek- 
syku Vinci. 


(Telegramy „Gazety Narodowej *.) 


Tokio 1. lipca. B. Reutera donosi: Ja- 
pońska eskadra, która wypłynęła w półno- 
cnym kierunku, sby ścigać eskadrę władywo- 
stocką, wróciła nie znalazłszy jej. 

Londyn 1. lipca. W izbie niższej pod- 
czas obrad nad budżetem floty zapytał dep. 
Bowler, jakie stanowisko zachowuje admi- 
ralicya w sprawie wydawania węgla cudzo- 
ziemskim okrętom wojennym. Repr:szentant 
rządu odpowiedział, że admiralicya każdą 
prośbę obcych okrętów wojennych o wydanie 
węgla szczegółowo bada, ozy jest uzasadnio- 
na. Wogóle okręty dostają węgiel od prywa- 
tnych przedsiębiorców, wyjątkowo tylko ze 
względu kurtuazyi lub wygody udzielany 
składu rządowego i to za 
silną poręką. 


Chieage 1. lipca. Donoszą tu z Tokio, 
że kilika tygodni temu Japończycy wydali o- 
dezwę w języku polskim do żołnierzy Pola- 
ków w armii rosyjskiej, zapewniającą, że 
znajdą w Japonii dobre przyjęcie. Odezwa, 
którą agenci japońscy rozpowsze:hniają mię- 
dzy żołnierzami rosyjskimi w Mandżuryi, nie 
ma charakteru urzędowego. 

Petersburg 1. lipca. Korespondent 
Ros. Ag. telegr. donosi z Liaojanu z dnia 
wczorajszego: Groniec dla armii mandżurskiej 
zwraca uwagę, że Japończycy, którym brak 
dostatecznej ilości monety zdawkowej, doko- 
nują wypłat chińskiej i koreańskiej ludności 


niądzach tych wydrukowano, że okaziciel o- 
trzyma później gotówkę z rosyjskiej kontry- 
bucyi wojennej. Japończycy płacą także ro- 
syjskimi biletami kredytowymi, sfałszcwany- 
mi, wydrukowanymi z Japonii. Wskutek tego 
kazał Aleksiejew wydać proklamacyę, ostrze- 
gającą ludność przed takimi biletami 

Petersbnrg 1. lipca Specyalny kores- 
pondent Ros. Ag. tel. donosi z Mukdenu pod 
datą wczorajszą: Wiadomości dzienników o 
walce morskiej koło Portu Artura, przyczem 
Rosyanie mieli pouieść wielkie straty a ka, 
Uchtomski i 700 ludzi utracić życie, są zu- 
pełnie nieprawdziwe. Nasza eskadra bez ża- 
dnych strat wróciła do portu. Okręty nie od- 
niosły żadnej szkody. W walce nocnej tor- 
pedowców dwa nasze torpedowce odniosły nie- 
znaczne uszkodzenia ponad linią wodną. Praw- 
depodobnie dwa nieprzyjacielskie torpedowce 
zostały zatopione 

Petersburg |. lipca. Onegdaj o 11. w 
nocy udało się podnieść torpedowiec „Delfin“ 
na powierzchnię wody, poczem zaczęto pom- 
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po” wodę. Gdy oficer i 3 marynarze scho- 
zili po schodkach łodzi, by przekonać się o 
wysokości stann wody, nastąpił nagle z nie- | 
wiadomej przyczyny nowy wybuch. Wymie- 
nieni żołnierze i oficer odnieśli lekkie rany 
przez oparzenie. Nie grozi im niebezpie- 
czeństwo. 

Tokie 1. lipca (oficyalny). Armia ta- 
kuszańska obsadzila Fenszuilina. 

Dnia 26. czerwca rozpoczęła armia ta w 
trzech kolumnach marsz na Fenszuilin, gdzie 
Rosyanie zbudowali silne fortyfikacye, szańce, 
przeszk. dy z drutu i okopy. Rosyanie stawili 
zacięty opór. Japońskim oddziałom udało się 
jednak po zaciętej walce obejść nieprzy- 
jaciela. 

Dnia 27. czerwca Fensznuilin zajęto. Na 
drodze znaleziono 90 poległych Rosyan, o dal- 
szych stratach trudno się było przekonać. 
6 rosyjskich oficerów i 82 żołnierzy wzięli Ja- 
pończycy do niewoli. Ogólne straty Japoń- 
czyków oceniają na 170 ludzi. 


Petersburg l lipca. Sprawozdawca 
Ros. Ag. tel, donosi z Liaojann pod datą 
wczorajszą: Armie generałów Oku i Kurokie- 
go zjednoczyły się i obchodzą na- 
sze oddziały koło Kaiczu, by odciąć ich połą- 
czenie z głównemi siłami mandżurskiej armii, 
które obsadziły strategicznie ważny punkt 
Dalin i zostawiły wzdłuż linii kolejowej ma- 
ły oddział ochronny. Japońskie główne sił 
maszerują w wąwozie Dalin. Energiczny ata 
naszej straży przedniej i skuteczne operacye 
gen. Miszczenki zmusiły, według ostatnich 
wiadomości, Japończyków do cofnięcia się. 
W południowej Mandżuryi zaczął się o- 
k es deszczów, który czyni niemożliwymi 
wszelkie ruchy i dowóz środków żywności o- 
raz materyałów wojennych. Japończycy nie 
mogą wykonywać żadnych ruchów swemi 
działami oblężniczemi i są obecnie w kryty- 
cznem położeniu. 
Petersburg 1. lipca. Sprawozdawca 
Ros Ag. tel. donosi z Multdenu pod datą 
wczorajszą: 26. czerwca zbliżyła się japońska 
flota do Siaubintau i ostrzeliwała okolicę na 
północ od zatoki. Następnie zapomocą wysa- 
dzonego na ląd wojska zaatakowali Japoń- 
czycy pobliskie wzgórza, zajęte przez naszych 
strzelców. Trzy ataki nieprzyjacielskie zosta- 
,ły z wielkiemi stratami odparta. Następnie 
cofnęły się nasze wojska na główną pozycyę 
koło łuinsznberg. (?) Nieprzyjaciel wzmocnił 
przednią straż i zaczął marsz, 


To é owo. 


Spsłnione życzenie. 

O względy słynnej piękności starało się aż 
trzech rywalów. Pewnego razu dama rzekła do zgro- 
madzonych swoich hołdowników : 

i -- Trzech rzeczy brakuje mi do szczęścia: 
dyamentów, własnej willi i kanarka w klatce. 

Pani! — oznajmił każdy z rywali — jedno 
z twoich żądań zaspokoję. 

Nazajutrz każdy z rywali 
iw klatce, 


nadesłał... kanarka 


- Dział ekonomiczny 


8 Dostawy kolejowe. Gazeta Lwowska ogla- 
sza publiczne rozpisanie dostawy. „żwiru tłuczonego i 
rafowanego, jakoteż różnych materyałów budowlapyci: 
z kamienia i gliny, które dyrekcya kolei pańs 
Lwowie będzie potrzebować na rok 1906  Dotycz 
oferty, sporządzone na przepisanych blankietach, ma- 
ją być wniesione najpóźniej do d. 20. lipca godz. 12. 
w południe do wyżwymienionej dyrekcyi we Lwowie. 
Pliższe warunki dostawy są podane w Grazecie Lwow- 
skiej i mogą być także przejrzane lub udzie'one w 
biurze III. dyrekcyi kolei państw. we Lwowie. 


Z rynków pieniężnych 


Wiedeń dnia 1.lipca. (Telegram „Gazety Na- 
irodowej*.)  Zamknięeie giełdy o godzinie 2 minut 30 
"popołudniu. Akcye austryacziego zakładu kredytowezo 
642-265, węgierskiego zakładu seedy oso 750-:00, Anglo- 
„banku 87850, Unionbanku 517 00, Baaku dla krajów ko- 
ronnych 425'25 Bankvereinu 512-00, Bodenereditu 923:00, 
galie jskiego Banku hipotecznago 547—, kolei państw = 
„wych 63300, kolei południowej 79'50, tramwejn A. —— 
B. --—, kolei Elbenthał 42250, kolei północnej 5490, 
kolei czerniowieckiej 575:50, alpiny 41925, Rima Mura- 
nya 49075, praskiego towarzystwa żelaznego 2115, fabryki 
broni 479-00, tnreckie tytoniowe 3450 , galicyjskiaga 
karpackiego Towarzystwa naftowego 1044—, oblig węg 
iniemniz. 97:70, renta majowa 9935. austryncka renta 
koronowa 9925, węgierska renta koronowa 97 10, 56-let. 
listy Towarzystwa kredytowego ziemskiego 99-25, 4-pro- 
centowe listy Banku krajowego 99-25, 4 i pół procentowa 
listy Banku krajowego 101*75, 5-prosautowe komanalne 
obligacys Banku krajawego 10345, 4-provent listy Banka 
hipotecznego 99'—,4 i pół procentowe listy Banka hipo- 
tesznego 10170 5-procentowe listy Banku hipotesznego 
112'—, $-procentowe galicyjskie obligacyo propinas. 99-95, 
4 procentowe galicyjskie pożyczki krajowe z roku 1895 
9945, 4-procentowa pożyczka miasta Lwowa 9740 losy 
tureckie 129-—, marki 117:40 rnble 253-90. 

Frankfurt dnia 1. lipca. Giełda zagranie 
cana. Austryackie kredyty 20100, Kolej państwowa 000-— 
Alpiny — 00, Disconto 000 00, Laura 00000 

Paryż dnia 1. lipca, Zamknięcie 
Trzy procentowa renta 9800 Mąka 27:65. 

Berlim dnia 1. lipca. Zamknięcie giełdy. Ban 
knoty austryackie 855 ipodług obliczenia prosentowego.) 
jpirytus ——, Austryackie kredyty 000:—, Diac. Comman- 
dit. 000*—. 


Z rynków tewarowyeh. 


Bank rolniczy we Lwewie. Dia 1. lipca 
1904. Ceny za 50 kilogramów loco Lwów Waluta 
koronowa. Pszenica gotowa 925 do 940, pezeniea nowa 
"e50 do 8—, żyto gotowe 6:50 do 6:75, nowa 560 do 
6:—, owies obroczny gotowy 6'50 do 675, nowy 500 do 
526, jęczmień pastewny 0'00 do 0:00, jęczmień browarny 
6-25 do 6:50, rzepak 8:80 do 9'10, rzepak now; ©-- da 
0-—, groch pastewny 0:00 do 0-00, groch do gotowania 
7:50 do 9'--, wyka 4'50 de 5'00, bobik 5:50 do 5'80, hre- 
ozka 0'00 do 0:00, kuknrndza nowa 0:00 do 0:00, stata 
6:25 do 6:50, chmiel za 56 kilo od 150 de 155, koniczyna 
czerwona 00:— do 00—, biała 00— da ——, szwadzka 
—*— do ——, tymotka 00:00 do 00: —. 

Spirytus loco za 595 litrów gotowy 21 — do 21:25 
paritae Tarnopol eskontyngentowy 13:50 do 14—. 

Wiedeń 1 lipca Kurs w koronach i po 50 
klg. Pszenica 0:00 do 0:00, żyto 000 do 000, jęczmień 
0:00 do 0:00, kukurudza 550 do 570, owies 000 do 000, 
rzepak 1040 do 10:65. 

Pogoda: pięknie. 

Wiedeń dnia 1 lipo» Cukier 21-60 do 2170. 
Ne, galicyjska —— do —— spiry- 
00. 


<. 


giełdy. 


(atale). V 
tas 46:60 do 47 
Buda dnia 1. lipa  Knars w kore- 
uah i po 50 klgr. Noiowano pszenicę na kwiecień 0— 
do 9:— na maj 0*— do 000 ra październik 865 do 869. 
żyto na kwiecień —*— do *—, na październik 651 do 
652, owies na maj —— de—*—, na październik 5:98 
do 599. kukurudza nə maj 5-51 do 5'52 na lip ee 5'16 do 
5'17, na sierpień 529 do 5:30 rzepsk na sierpień 10:10 
do 1025. 
Oferty : mierne. 
Chęć kupna: słaba. 
Usposobienie: ałabe. 
Stan powietrza : pięknie, 


NADESŁANE. 


(Za tą rubrykę Redakcya nie odpowiada). i 
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Ziastępca poszukiwany jest dle Lwowa i 
okolicy dla pierwszorzędnej Winiarni win 
„„Vermauthś, Tylko najlepsze siły, obznajo- 
mione z tym działem dokładnie, mogą refle- 

pozę — Zgłoszenia do Winiarni Bigo w 
Trente (pol. Tyrol). 


Zsa 


W. MANDELSTAMM 


ŻOKIEJ. 


(Ciąg dalszy.) 


Blackwood'a dotknęło boleśnie samolubne 
jej zapatrywanie, rzekł więc: 

— Słuchaj: powiem ci szczerze: zbudzi- 
ły się we mnie wyrzuty sumienia... chciałem 
błąd mój naprawió... na szczęście, czy też na 
nieszczęście, było już zapóźno... Nie mówmy 
więcej o tem... Postaram się w miarę sił i mo- 
źności nagrodzić panu Jusserand i Portland'owi 
wyrządzoną im krzywdę. Pamiętaj, Kasiu (głos 
jego zdawał się coraz surowszy a Kasia obja- 
wisla coraz większe zniecierpliwienie, ziewała 
ukradkiem ze znudzenia), musimy spłacić | 7 
wszystkie zaległości, od tej chwili żyć oszczę- 
dnie, nie zaciągać długów. Rozumiesz? 


— Dobrze, Jim; zrobię wszystko, co ze- 
chcesz — odpowiedziała łagodnie. 
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sprawie. 

Takie były pierwsze słowa, zamienione 
przez nich owego dnia pamiętnego. 

Jim spędził noc na ulicy Ponthitvre. 
Nazajutrz odźwierny wręczył mu pakiet, 
przyniesiony przez jakiegoś pana z brodą. 
Podczas gdy Blackwood a klum 
paczkę, Kasia zagiądała mu przez ramię, a 
ujrzawszy banknoty, wyrwała mu je z ręki i 
liczyć zaczęła. Ze zwitku wysunęła się kartka, 
a „której podrobionem pismem było skreślo- 

„Dystans tylko o łeb koński mógł wypaść 
z n szkodą... zresztą bez urazy“, 

Przeczytawszy to, Jim doznał przykrego 
upokorzenia., 

— Czyżby ośmielił się dowodzić, że mu 
ukradłem jego pieniądze ? 

— Daj-że pokój... on żartuje tylko... 
Gotów jesteś uaia z nim zaczepki! 

Blackwood jednak nie posłuchał rady; 
udał się zaraz tego poniedziaiku do Auteuil 

z żądaniem od Bordery'ego wyjaśnienia. Nie 
zważając na względy ostrożności, zaraz po 
skończonych wyścigach wziął na bok book- 
makera. 

— Nie zrozumiałem treści pańskiego bi- 
leciku. 


żać mnie za łotra, ale pan nie możesz podej- 
rzewać mego sumiennego z nim wyjścia. 

— Pańscy e duch nie obchodzą 
mnie woale — odparł Bordery, patrząc mu 
prosto w oczy. Wiem jednak, że była chwila, 
w której zdradziłeś pan przyjęte względem 
mnie zobowiązanie i omało nie wygrałeś 
wyścigu. 

— byłbym w takim razie zwrócił panu 
jego pieniądze — bronił się Jim. 

— Dobrze, dobrze... Interes jednak osta- 
tecznie załatwiony, wszak prawda? Czego 
pan chcesz jeszcze odemnie ? 

Blackwood czuł się zakłopotanym; sam 
nie wiedział, czego chce. 

Bordery, rad z przewagi, uzyskanej nad 
biednym chłopcem, dorzucił: 

— Nie jest rzeczą pożądaną, aby nas 
widziano rozmawiających z sobą; mogłoby 
to zbudzić krzywdzące podejrzenia -— dowo- 
dził, uśmiechając się złośliwie — a niewiado- 
mo, co jeszcze przytrafić się może... Gdybyś 
pan potrzebował kiedy odwołać się do mnie... 
Nigdy! — zawołał Jim, cofając się, 
z obawy przed wpływem sił zło- 


jakby 

P eorioh, 
— Przyszłości przewidzieć trudno... masz 

pan adres, pod którym możesz do mnie na- 


tylko głową i odwrócił się do niego ple-|bąadać szczegółowo. 


cami. 

Jim był niezadowolony z siebie. Należa- 
ło mu okazać więcej stanowczości, oświad- 
czyć, że nieposzlakowanem postępowaniem 
okupi błąd popełniony. Dlaczego nie rzucił 
mu w twarz bi ia który tamten ośmielił się 
mua wsunąć w rękę? 

Blackwood doświadczywszy, czem jest 
stopniowy zanik poczucia godności własnej, 
spostrzegł z przerażeniem, że staczanie się 

o pochyłości nie wymaga wielkiego wysił- 
u.. Wola? nie zastanawiać się dlużej nad 
tak “bolesnym tematem. 


E 
Portland i Jusserand tymczasem na- 
kształt zawiedzionych wróżbitów powtarzali 
na wszystkie tony, iż występ ich konia na 


torze stanowił niewytłómaczoną zagadkę, 


Gdy na drugi dzień po wyścigu Altair 
z największą łatwością galopować zaczął: 
— oświadczył Portland Jusserandowi: — Nio 
nie rozumiem. — Koń zdrów, wesoły jak 
ryba... Znam go dobrze, możs mi pan zawie- 
rzyć... nie ma nadwerężonego żadnego orga- 
nu, jadł wczoraj wieczorem £ wielkim apety- 


\ 


tiwn mneh s 


a Kiedy go się spodzie- 
wacie ? 1 

— Jutro rano. | 

— Czekać zatem trzeba. 

Od chwili nieszczęsnegjo wyścigu Jusse- 
rand był jak błędny, a lubo przegrał trzy- 
kroć sto tysięcy franków, nib tyle strata pie- 
niędzy go bolała, ile doznany| zawód. Spełnie- 
nie najgorętszych pożądań sekca, nadzieja po- 
zyskania slawy, gdyby był wżiął Wielką na- 
grodę, minęły. W czasie wyścigu stał w loa 
cisnąc z całych sił lornetkę do oczu.. Co za 
radość z początku, gdy widział zwinność ru- 
chów konia, przodującego niby 'ognisty buhaj 
licznemu stadu ociężałych wółów... Potem 
niespodziane powstrzymanie biegu, wywołane 
może zręczną taktyką Jim'a (było jednak po- 
stanowione, że jeśli Altair wyksunie się na 
czoło, utrzyma stale w dalszym. ciągu przo- 
downietwo) ; następnie zaraz nieprawidłowy 
zwrot na zakręcie... zwycięstwo zagrożone 
stanowczo... Nie! nie! to tylko wybieg żokiej- 
ski... Altair dopędził drugich! Jeka niezró- 
wnana energia Blackwood'al... Te, C pSOR 
susy konia !.. Ah!.. fatalizm I... ać pobi- 
tym o pół głowy tylko... gie podej- 
rzewał ani na chwilę uczciwości żokieja. 


mi mie będzie więcej mowy o tej smutnej, 


Czuł się tem wzruszony; ona, jakby z — Wszak rzecz sformułował asno, | pisać. tem... zwierzę zmyślne, posłuszne i spełnia — Robił, co mógł... - 
przejęciem dorzuciła : kochany Mea Placki TaN] i Wsunął mu bilet wizytowy do ręki, a| zawsze to, co od niego żądają... q więosj Portlan aO! niewątliwie — przytwierdzał 
— Myślisz, że nie cierpiałam, iż pod na- — Niekoniecznie.. Pan nie zdajesz się gdy żokiej zmieszany szepnął: mogę oazie Istotnie po takim fakcie ; 0. dl 
ciskiem konieczności byliśmy do tego zmu- domyślać, że gdybym był chciał, Altair mógł — Pragnę, aby od tej chwili ustsły ogłupieó można (C. ) 

szeni, wyprzedzić współzawodników o dziesięć dlu- | wszelkie między nami stosunki... — Po takim fakcie ogłupieć można — 
— Raz jeszcze proszę, niech między na-' gości... Moi ERD R)" Aoiepiatodawcy mieliby prawo awi mieliby prawo uwa- Bordery nic nie odpowiedział, skinął: powtarzał echem Jusserand. Należy Jim'a wy- 


Dnia 10. Lipca 1904, o godz. IZ w południe koncert muzyki wojskowej 
odbędzie się w szkole w Wykotach Ogród Saski obok rampy kolejowej 


XXIX. Wale zaromatienie = 


członków 


DROBNE OGŁOSZENIA z 
po © ot. od wyrazu. 


Pierniki po różnych 
cenach. Herbatniki doskonałe, sporzą- 
dzone pod.ng najlepszych przepisów, pudeł- 
ko (70 sztuk) 1 k. 20 bh. OQwece kandyzo- 
wane pudelko I k. i 2 k. Kiełbasy pol- 
skie na surowo do jedzenia klg. 2 Korony. 
Polędwica 1 szynka wesifa deka w pe 
cherzn ilg. 3 k. go h Półgaski (jak po- 


I WI Wed 


zastępujące kąpiele w Nenheim, Kissingen itp. PAC. 


Lwowska fabryka chemiczna „TLEN: 


458 


G. k. kolej państwowa. 


Kąpiele te, stosowane na ordynacyę i pod kontrolą lekarza, działają znakomi- . 
morskie) klg, 3 k. go h. — poleca Dwór|ję w astmie, cie W 
rpieniach nerwowych, zapaleniach oskrzeli (bronchitis) rozedmie płuc, T g y 
apszyn, Brzeżany. geto serca itp.; niemniej doskonały środek do pobudzenia i krążenia krwi. Skutek owarz S wa alicz owe 0 w 0 a . a 
taki sam, jak po kuracyi w zdrojowiskach zagranicznych, a koszt tokroć niższy, — stowarz i du ieograniczoną poręką $. 38, 39, 41. 
yszenia zarejeztr. z nieog a poręką , 3% ladi 10 
Piwowar w sile wieku, wszechstron- Nabyć można w aptekach z marką fabryki „Tlen*. Porządek obrad: 484 ag a ne. 
nie z wyrobem wszelkich MYDŁO KIESZONKOWE diz pp. lekarzy i turystów — paczka z czynności za rok 1903. (Czas środkowo-europejski). 


gatunków piwa obznajomiony, który dła-|zawierająca 12 płatków, kosztuje 30 groszy. Można nosić w pugilaresie zawsze przy 1) Sprawozdanie Dyrekcyi = 


goletniemi świadectwami wykazać się może,|sobie, 26 2) Przyjęcie rachnnków z r. 1903 i wydanie I»yrekcyi absolutorium. 
poszukuje odpowiednej posady. Łaskawe $ 3) Wybór uzupełniający Dyrekcyi i Rady Nadzorczej. Odchodxzą se Lwowa: 
zgłoszewia przyjmuje Administracya „Gaa 4) Wnioski członków. do Brzuchowie 5'48 rano, 9'30 i 10:50 przed południem, 105, 3-35, 5'05 po 


Narodowej“ pod „Piwowar - Lwów". 


Biedny 


Rada Nadzorcza. południu, 7:06 i 8-04 wieczór (od 8/5 do 119 wł, i 11-10 w aocy 


każdej niedzieli 
do Janowa 6:60 rano, 9:15 przed południem (od 1/5 do 30/9 


Wykoty 26. Czerwca 1904. 


OE 2 ROCA 


DAMSKA PRACOWNIA 


KRAWIECKA. 9436 


Uwiadamiam Szanowne Panie, że powróciłam z zagranicy 
i wykonuję wszelkie kostyumy oraz suknie wizytowe na 
sposób paryski, po bardzo niskich cenach; przy większych 
zamówieniach jak np. wyprawach, daję odpowiedni opust, 


Pracownia przy ul. Batorego l. 7. 


X O. GODLEWSERIEJ. 
8 XWOOOOOOOODOCIOOOOOCIGOOCX 

O O O 1 TWA wici DRR WAWY NA WAŁ 
Ruch pociagów kolejowych 


obowiązujący z dniem 15. ezerwca 1904 roku. 
(Gras środkowo - enropejski). 


Kapiele lecznicze Bardyów 


(Bartteld) w Górnyeh Węgrzech, 


stacya pocztowa , telegraficzna i kolejowa. 


Doskonale znane kąpiele gazewo-żelaziste, borowinowe i szpilkowe, z ag 
kiem borowiny żelazistej z Vasartelk, uznane jako znakomicie działająca wodo- 
lecznica, mięsienie, łagodne, balsamiczne powietrze bez kurzu i wiatru, obfite w 
kwazoród. Wspaniałe lasy świerkowe 6.000 morg. z wygodnemi 45 km. dobrze utrzy- 
aż przechadzkami w lasach, alkaliczno-muriatyczne wody żelaziste, Zdrój Dokto- 
a równa się zupełnie pod względem zawartości natrium kwasorodowemu zdrojom 
Eein i gleichenberskim. Zdrój Elżbiety, silne wody żelaziste, może być posta- 
wiony ma równi ze zdrojami w Spa, Schwalbach i Franzensbad 


Niezrównane skutki lecznicze w ehorobach kebiecyeh, niedokrewneści, blednicy, >. 

przewlekłych uieżytach krtaai, przewedu oddechowego, płace, eler pienlach pa-|: 

eier:a 1 nerwów. serca, także ;ako następne leczenie po kąpielach w Karisba- 
dzie; M srieubadzie, Hall i Lipiku. 


We wspaniałych hotelach i gustownie urządzonych willach, jest do rozporządzenia 
po przystępnych cenach 1500 czystych, suchych pokoi. Elektryczne oświetlenie, zna- 
komite restauracye, table d'hóte po przystępnych ceuach, tani persyonat, w pierw- 
szym i ostatnim sezonie 8 k. od osoby dziennie z kąpielą i lekarską konsult., kawiar- 
mie, cukiernie w bardzo pięknym lesie świerkowym, wielki wspaniały salon zdrojowy, 


włącznie), 1'35 
po południu (od 15/5 do 31/8 w niedsielę i AETA 3e 18 po- 
łudniu (od 1/5 do 30/9 włącznie) i 5'48 po południu 


| 
| 
do Szezeroa 1'45 po południu (od 1/6 do 11/9 włącznie w niedzielę i święta) 


lakiernik ">," 


Kapuciński — Lwów, ul. Spadzista nr. i 


Wiśnie cnie do nabycia. Wysyłka w 


5 klg. poczt. koszykach po 2 zł. opłatnie 
wyłyła A. Hoffmanu, Nyiregyhaza (Węgry). 
139 


Jarmark Lwowski, Gskiershj, 


ska, ul, Fredry, poleca swoje wyroby znane 
ze znakomitej dobroci i niezwykłej taniości. 
466 


zg 
„Nowy Dzwonek“ 


sławne hiszpańskie, są już obe- do Lubienia wielkiego 3'15 popołudn. (od 15/5 do 11/9 w niedzielę i święta) 


Przychodzą do Lwowa: 


s Bfpotowio (rsa, sotano, 1145, przedpoł. 360, +96 GEE 
2:54, '8:59 wieczór (do 11/9 Pli pò południu À 


z Janowa 8'20 rano, 1'16, 445 popoładniu, %25 wieczór (od 1/6 do 30/9 wł.) 
10°10 wieczór (od 15/5 do 31/8 włącznie w niedzielę i kwięta) 


ue Bzozerca 985 wieczór (od 1/6 do 11/9 włącznie w niedzielę i święta) 
z Lubienia wielkiego 11-85 wieczór (od 15/5 do 11/9 w niedzielę i święta) 


CET | 


$ n kryty deptak, sale do muzyki, tańce i czytelnie, stała, bardzo dobra muzyka. Urzę- 
Pie d ludr Nye. iilustrewane „, dowy lekarz zdrojowy dr. Henryk Hintz radca zdrowotny, lekarz chorób kobiet i 
ebe + A razy w miesiącu. dzieci, kawaler orderu Franciszka Józefa ; prócz tego ordynuje jeszcze uastępujących 


„dnia L. i 15. 6 lekarzy: dr. Jan Csóri, dr. Armin Blumenfeld, dr. I. Kanaritko. dr. Tiva- 
Frzedpiata półroczma wyno- dar Szörényi, dr. Dezyderynsz Groszman i dr. Ilona Gyizi. 
2 korony i 5O hal. (1 zł. 25 et.)|Pora oa 15 maja el ag czerwea, gl. Eu ko 21 Pora de kę ASTERA, 
Ty ei Redakeya owe gz od 2! sierpnia do 20 września. — Prospekta wysyła i wyja nien udziela 

Dzwonka* w Mzakowie, «a 3% u ank da 
Zielona 1. 20. 485 O 
OOE 

Na żądanie przesyła się T numer 


m Wiedeński 
Bank Związkowy 


trzeci 


Eo 


posp. jo 
prz - o L 


POCIAG 

Ze Lwowa do 

(z dworea głównego) 

| "x (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Warszawy, Pragi, 
Karlsbadu), Rozwadowa, Jasła, Cnabówki, Zakopanego 
przez Rzeszów, Orłowa, Nowego Sącza 

Ickan, (Jass, Bukaresztu, Constancy), Kórósmażó (od 1/5 do 30/9), 
Słob. rang., Seretu, Berhoraethu, Borodiny, Suczawy, Dor- 
ny Watry, Koemania 

Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Pragi, Karlsbadu) 
Chyrowa, Pesztu, Sambora, Sanoka, Mezó Laborcza, 
Rymanowa, Iwonicza, Jasła, Stróż, Mielca, Orłowa, Wie- 
liczki, Oświęcima 


Do Lwowa z 
(na dwerzeć główny) 
Ickan, (Jass, Bukaresztu, Kenstantynopola), Żydaczowa Delaty- 
na (od 1/10do 30|4), Zalesrczyk, Nowosielicy, Berhomethu, 
Czudina, Serethu, Radawiec, Dorny Watry | R ei 
Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karlsbadu, 
Pragi), Wieliczki, Orłowa, N. Sącza, Jasła, Chabówki, 
Zakopanego 
Tarnopola, Borek wielkich, Grzymałowa 


Krakowa, (Beriina, Wrocławia, Wara Wiednia, Karlsbadu, 
Pragi) Orłowa, Nowe Sącza, Oświęcilua, Zakopanego 
p. Przemyśl, Wieliczki, Rymanowa, Sanoka, Chyrowa 


[Ponp Joso: 


0 ge 


przych. 


Siwe włosy 


otrzymają natychmiast 
swoją pierwotną barwę 
jasno lub ciemno-blond, 


brunatne lub ciemno-brunatne, albo csar- 


ne, zupełnie natnralne i trwałe na mycie. 


Jedyny „Nnss-Ekstrakt", nowy barwik, 
skombinowany s sielonych tarnek i 


= k] 7 
łu chów.  Zupełna gwaran = 6'Ł0] Ickan, aortiko Ri Kałnsza, Delstyna przez Kołomyję (oå 11/6 d Ickan, (Jass, Bukaresztu, Botuszan), Żydaczowa, Potutor, Kòrðs- 
+. akoda. Kartou ka F'ilia we Lwowie. 30/9 w niedzielę i święta) | Kórózmóz0 (od 1/6 do 30/8 wł. ) mezd, Czortkówa, r E Brodiny, Putny, Dorna 
O podanie koloru uprasza się. Brodiny, Pntny, Suczawy, Dorny Wytry (od 1/7 do 31/8 Watry (od 17 do 31/8), Suozawy 
W. HENN. Wien X/3. 438 Serethu, Berhomethu —| 630 a T (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczyniec, Husiatyna, 
ź Zukłnud centralny : a 730] Rawy ruskiej, Sokala Czortkowa 
Lwów Wiedeń z 740| Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów — | 64 Ławocznego, (Pesztu), Drohobycza, Borysławia 
Kapitał akeyjny : FILIE: Aussig n/h, = 7.45] Ławocznego, (Pesztu), Ohyrowa, Borysławia, Kałusza — 650] Jaworowa 
k. >" sg 1.000 we własnym guashu | Rerno, Budapeszt, (zer- — | 800| Sambors. Chyrowa 825] — | Krakowa, Wiednia, Wrorławia, Berlina, Pragi, Karlspadu, Lu- 
przy niow-e, Grac, Proście- — | 840] Stanisławowa, Żyda*zowa, Potutor, baczowa, Sambora, Chyrowa, Rozwadowa, Nadbrzezia, Za- 
jów, W. Neustadt i St. — | 820] Jaworowa kopanege (v. Kraków od 25/6 do 15/9) 
c rw rezerwowe Ul Jagjellońskiej 3 Polten. z. 8:55] Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karlsbadu, — 8-35] Krakowa, (Wiednia, Warszawy, Pragi, Karlsbadu), Sanoka, Ry- 
. 23.,027.423'13 12 kantorów wymiany Pragi), Zakopanego przez Kraków, Wieliczki, Stróż, Orło- manowa, Iwonicza, Tarnobrzegu, Stróż, Nowego Sącza, Or- 
j Telefonu nr. 57 Dyrekeya f i kas daph P> s ko 2 Laborez (Pesztu) x PE łowa a do 15P), Pigios aT 
we Wiedniu — | 1002 tryja Borysławia ocg z Bawocznego, yrowa, Borysławia QSZ +4, odoro vt 
potrzebne P SAY: WY — | 10:20 pe "Jarosławia, Ah NOS Š — j 925 prea Chyrowa i 
e ; : a , ih daczowa, Potntor, rógmezó — | 10:35 arnopola, Pcotutor 
przyrządy 2" aja oe | kn SRęk wę votas PE WĘRROPISJĄY = z: PE Kałusza, Chyrowa, Borysławia, Kochawiny — 6d: Giaron iii, Delatyna, Zalesz zyk, Nowosieliey 
utrzymuje we wielkim wyborze na składzie wymiany wchodzące — a mianowicie: 1:30] — | Krakowa (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbudu, Pragi), N — | 10:50] Bełzca, Sokala, Lubaczowa, Rawy ruskiej 
a 55 „dT Sącza, Jasla, Tarnobrzegu, Rymanowa, Iwonicza, Sanoka, 155) — | Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczyniec, Czott- 
Aloizy - üb: er Przyjmnje wkładk w rachunku czekowym i w rachunku bieżacym. Chyrowa kowa, Husiatyna, Skały, Twania pustogo, Urzymałowa 
* 7 Prayjmoje wkładki na 3:60, książeczki wkłndkowė. Oprocentowanie roz- r40 — | Ickan, Czortkowa, Kałušza, Zaleszozyk, Kocmania, Nowosielicy 345] — | ickan, (Botuszan, Jasa, Bukaresaru), Kałusza, Zydaczowa, Czortko- 
we Lwowie, Rynek. poczyna się z dniem nasrępnym po złożeniu wkładki, a kończy się przez Zuczkę, Wyżnicy, Serethu, Suczawy, Radowieo wa, Zaleszezyk, Wyżnicy, Kórósmezó, Kocmania, Dorny 
s dniem poprzedzającym podjęcie wkładki. Podatek rentowy opłaca 230 — | Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzymałowa, Husia- Watry Snczawy, Nowosielicy 
bank z własnych funduszów. tyna, Kopyczyniece, Kozowy 255| — | Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Pragi, Karlsbadu), Ja- 
Eskontuje weksle. otwiera kredyty i udziela zaliczki w podkład papierów — 4-35] Tuchli (od 15/6 do 30/9), Sko'ego (od 1/5 do 30/9), Stryja, Dro- ała, Chabówki, Zakopanego, Wieliczki, N. Sącza, Lubaczowa 
WA, "| ORK Tuchli (ea 56 a 30/9 włącznie), Skolego (od 115 do 30/9 wł.) 
: , j : 5 . — 4:45] Jaworowa uchli (o: 0 włącznie), plego (o o wł. 
w rs wszelkie obroty giełdowe na targa:h krajowych i zagranicz- z: 503] Bełzca, Sokala, Lubaczowa, Rawy ruskiej Wieje Chyrowa, Roda hodirik Kałusza 
nye 5-30| Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzymałowa, Potator, Rzeszowa, Lnbaczowa, Chyrowa 
Kupuje i sprzedaje papiery wartościowe, waluty i przekazy na zagra- Zaleszczyk, Husżatyna, Iwania pust., Skacj, Kopyczyniec Sambora, Chyrowa 
Qiczne miejsca. — | 540| Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), Jaworowa 
jide 4 PM Wydaje listy kredytowe na wszystkie kraje. Ośw etnbie dA k ai Wieliczki, Orłowa, Mielea Kołomyi, Żydaczowa s 
2 l potrzebujące naj] Wymienia kupony i wylosowane papiery wartościowe. vis Dembiea, Sambora, Ukyrowa Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, E REG Pragi, 
Et mać trdądtanych kotew Jab ust Inkasuje weksle we wszystkich miejscach krajowych : zagranicznych. — | 550] Iekan, mana a Nowosielicy, Serethu, Berhomethu, Ozwiina, Kanisbadiy, Uhyrowa, Mező-Laboroz, (Pesztu), N . Sącza, 
pracownic Monfekcyi damskiej św. Józefajjj Przechowuje papiery wartościowe i zarządza niemi. IS] Krakowa, (Berlina, Wrocławia, 'Wlednia, Karisbadu, Pragi), Za- m > c a "m wdEd ar" "PA 
OS ORW Pe majem a nad a woni opinego iz Kraton’ (od 366 do 190) N, Satan Or mot Bea p 
= Stow P m "FoR test Rewiduje bezpłatnie numera losów i innych papierów wartościowych, podle- PŁ (od 1/7 da 15/8), Jasła, Lubaczowa, Sanoka, Ryma- Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów 
codziennie w godsinach od 12 do I = o- gających losowaniu. "Ee i | nowa, lwonicza, Chyrowa Przemyśla (od 1/5 do 80/9 wł.), Chyrowa, N. Zagórza 
udnie e Najkorzystniejsze warunki. — Pilne czuwanie nad interesami klienteli. E — | 2104 Ickan (Bukaresztu), Potutor, s czowa (od 1/5 do 30/9) Czortkowa, Ickam, Czortkowa, Zaleszczyk, Delatyna, Wyżnicy, Nowosielioy, 
j 497 | Husiatyna, Kórózmez6, Nowosielicy, Dorny Watry, Suczawy Berhomethu, Czudina, Seret hu, Brodiny, Dorny Watry, Suczawy 
Ułatwienia wszelkiego rodzaju, umożliwione doswiadczeuiem i rozgałężiony |_| 960i Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Warszawy), Pragi, Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Warszawy), Chyrowa, Rymano- 
mi stosankami w całym świecie kupieck m. 483 | Karlsbadu, Oświęc ma, Wielicski, Lubaczowa, Tarnobrze- wa, Iwonicza, Tarnobrzegu, Orłowa, Wieliczki, Chabówki, 
| gu, Iwonicza. Rymanowa, Sanoka, Chyrowa Zakopanego (od 1/5 do 24/6 i od 16/9 do 30/4), Jasła 
E — | 10:00 Sambora, Chyrowa, Sanoka, Rymanowa, Iwonicza, Jasła Podwołoczysk, Brodów, Kopyczyniec, Iwania pustego Potu*or, 
— | 10:20 ie (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyczyniec, Zalesz- Skały, Husiatyna, Zaleszesyk, Grzymałowa 
: 3 | zyk, Skały, Iwania pustego, Husiatyna Btryja 
Bracia Tercyarze tw. Lo $ o o oeod Założono w r. 1874. SOOOCOOOL — |10 ARA (Pesztu), Chyrewa, Kałusza Borysławia, Kochawiny Kawy ruskiej, Lubaczowa (każdej niedzieli) 


Franciszka , posługujący 
ubogim, ul. IKleparewska 


Ekspedycya anonsów 


Na dwerzee „Pedzameze* 


Z dworca „Pedzamcze” 


é 
L uS „Przy tuliako* 9 1a- E — | 302 Tarnopola, Borek wielkich, Grzymałowa 6' Pedwołoczysk (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczyniec, Husia- 
biera Eg żądanie meble do — 'Z0) Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów 1:8 Aea ? 

naprawy a roznosi reperowane 315 — Podggjoczyek, (Odessy, Ki zi zyj Grsymałowa, Husia- 2 Podwołoczysk (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczyniec, Załesz- 
; S s na, Kopyczyniec, , , 

i nowo zakupione. Ceny umiar- (Max Augenfeld & Emerich I.eszner) — | 506 Bółweloczysk, an, Kijowa), Kopyczyniee, Zaleszesyk, Potu- eari punga Skały, Iwania pustego, Grzymałowu, 


kowane — robota staranna. 


ek "dl E a a a E 


2. > 3 1: - 8 
RR, HA | PRARJPEJPR PRA, 


I., Wollzeile 9 WV LEIN I, Wollzeile 9. 
do wszystkich 


tor, Iwanis pustego, Skały, Husiatyns, Brodów, Grzy mał. 


„Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyczyniec, Zalesz- 


czyk, Potutor, lwania pustego, Skały, Husiatyna 


Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów 
Podwołoczysk, Brodów, Kopyczyniew, Iwania pustego, Skały, 
Potutor, Husiatyna, Zmisszczyk, Grzymałowa 


M rzyjmuje ogłoszenia peee rodzaju, 
dsienników austro-węg. monarchii i zagranicznych, po nad- 


Pierwszo- Biuro PE ag Mn |64 zwyczaj niskich cenach. Leży to w własnym interesie PR To eó gi PY per t jest Ajrisz: fre Czas Uh rze FE apc, apago radapju bilety, tary ty, AR przewo- 
dn. OMEN Tuociego ieniem Basze n:]- europejs 1 jes p tejszy 0 minut od czasu :wowsklego. — Mm168c18 dniki y J»zdy I P turo 1nformac zne kolei państwowye ul. Kra- 
1 j KAO oglaszających, zażądać przed zamówi j j Zwykłe bilety: Agencya dzienników J. St. Sokołow- siekich L 5 w podwórzu, schody IL. drzwi 3 52) w godziuach męki | 


wydają bilety jazdy: 
skiego w pasażu Hausmana l. 9, od 7-mej rano do 8-mej godz. wieczorem. (od 8 rano do 3 popoł., a w święta od 9 przedpoł. do 12 w południe). 


Maja l. 5, poleca na czas wakacyj fran- 
cuski, ni: mki i nauczycielki Polki z musyką 


RZRKAXIRIA 


większej księgi wzorów. 
Katalogi I plany ogłoszeń gratis i franco. 


OOOO Fifa Ne BL XXX2OOCX 


Z drukarni i litograśii Pillera i Spółki. 


par = 


Wydawca i odpowiedzialny redaktor Platon Kostecki, 


